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ZcamiasM iwraco — ofiarowano isiib ialimużnę
7nm- ! n0WI  e c ’ ?  stycznia. Od kilku Jat daremnie szuka pracy, to.

r!?S pra,?-y — .ofiarowaną mu jafmuż też dopr-owdzony do ostteczności, zwróci!
, ,zyma,1's m y . rozpaczliwy list p. A., się z prośbą do kancelarii p. Prezydenta. 
»eg-jonisty, człowieka lat 40. żonatego, z Dwukrotnie jeszcze pisa! błagalne 
d a r f , f ”  f i,6 o1’ W kttory’m nieszczęśliwy prośby, jednak bez skutku, wreszcie po­

stanowił szukać pomocy u ministra Kwiat5skarży się na swą dolę 
Jest on jedną % ofiar szalegającego kry* 

zysu, stracił dawno pracę j momi roz­
paczliwych wysiłków nigdzie nie może 
zarobić nawet kilka złotych na chleb dla 
rodziny.

Nieszczęśliwy jest ochotnikiem wojsk 
poisKich, k ik a  najpiękniejszych lat swego 
życia poświęcił w  służbie odradzającej 
się Ojczyzny.
. Od 1917 roku h ra ł udział w  walkach z 

Ukraińcami i bolszewikami, w domu po' 
zastawi! w tenczas matkę-staruszkę, bez 
opieki, a nawet środkiem do życia.

Cały majątek, w  kwocie kilkunastu ty* 
sięcy marek, przedstawiający w tedy dążą 
wartość, ofiarował na kurczący się skarb 
państwa.

W szystko co móigł złożył Ojczyźnie w 
ofierze i wrócił do domu, po pięcioletniej 
Prawie tułaczce, odznaczony krzyżem 
waiecznych.

Skromny, nie szakal zaszczytów, ani 
też nagrody, lecz ciężką , pracą murarza 
utrzym ywał siebie i rodzinę, w  końcu 
jednak i tego mu brakło.

f

kowskiego, naczeneigo dyrektora Moście 
i Chąrzowa.

Nieszczęśliwy mieszka w  Zagłębiu i 
prosił o pracę w Chorzowie, sąrząc, że 
jako zasłużony, ma prawo prosić o pracę 
w zakładzie państwowym.

Czy otrzymał pracę?!...
Otrzymał pięknie ustylizowany list z 

deiikatną i jednak stanowczą odmową.
„...Jedynie co możemy dla pana uczy­

nię, to udzielenie mu zapomogi w kwocie 
10 zŁ .“ pisz mu sekrtarz geheralny p. 1 
ministra.

Przekaz tia upakarzającą jałmużnę 
hezrcbotny legionista odesłał ofiarodaw' 
cy, zaznaczając, że prosił tylko o pracę

Trzeba dodać, że dziś tysiące podob­
nych ludzi bezskutecznie blaga o pracę, 
jednak w Chorzowie jeszcze obecnie za' 
trudnią się ludzi, posyłających dzieci do 
szkoły mniejszościowej, a -więc manife­
stujących swe przekonania, a bezrobotny 
legionista uimiiera z głodu...

BandKKi napad na sen. Seyde w Poznania
zb iegł n le ro z iio sn a n g  #

P o z n a ń ,  28 stycznia.
W sobotę około godziny 23, gdy na* 

czeiny redaktor „Kurjera Poznańskiego41, 
senator Seyda wracał do domu uJ. Sło­
wackiego, dostąpi! do niego jakiś osobnik, 
s t°ry  zwrócił się do niego z zapytaniem,
5.zy ma przyjemność mówić z sen. Seydą. 
u dy otrzymał odpowiedź potwierdzającą, 
uderzy| sen. Seydę w twarz.

Sen. Seyda we własnej obronie ude’ 
rzyi napastnika laską w kark, to też ten 
czemprędzej zbiegł.

Nieznany osobnik przedstawił się jako

członek Legionu MIodyoh i po uderzeniu 
sen, Seydy miał oświadczyć:

„Tak reaguje młody legionista na 
oszczercze insynuacje pod adresem legio­
nów Marszałka Piłsudskiego.“

Zajście to ma podobno związek z jed' 
nym z ostatnich procesów prasowych, na 
którym sen. Seyda rniiał oświadczyć, że 
legjony były na niemieckiej służbie szpie­
gowskiej.

Świadkami tego zajścia było jeszcze 
kilku członków Legionu Młodych.

B e r l i n ,  28 stycznia.
W  czasie urządzonej wczoraj przez 

związki oficerskie uroczystości w salach 
ogrodu zoologicznego z racji rocznicy u- 
rodzin b. cesarza doszło do poważnych 
zajść. Manifestacje rozpoczęły się okrzy­
kami tłumu na widok licznych uczestni­
ków uroczystości, którzy zjawili się 
wbrew wydanym zakazom w mundurach 
„Siahlhelmu44 z opaskami hitlerowskimi. 
Do burzliwych zajść doszło następme na 
sali obrad podczas przemówienia hr. G olt-' 
za. Na wieść o  tern zajściu tłum us:łował 
Wedrzeć się do wnętrza gmachu. Skcnsy-

gnowane oddziały policyjne i oddziały 
szturmowców w yparły z sali napierają­
cych zzewnątrz. Przewodniczący zmu­
szony był zamknąć posiedzenie. Według 
komunikatu urzędowego do bójek nie do­
szło. Prem ier pruski Goering zarządził 
niezwłocznie, ścisłe dochodzenie w spra­
wie zajść. Według krążących pogłosek 
doszło i w innych punktach Berlina do 
starcia pomiędzy manifestującymi z oka­
zji rocznicy urodzin b. cesarza a prze­
ciwnikami. Policja dokonać miała z tego 
powodu licznych aresztowań.

Stawna na całą Europą stacja astro nomie zna w Greenwich pod Londynem o- 
trzymała nowy olbrzymi 36 cm. teleskop, po którym  spodziewają się astro­

nomowie wielkich usług dla wie d zy r

Krwawe H ild a  na ulicach Paryża
& otW a aresztow a ła  209 dem onstran tów

U JIM  między p rze ciw M ka n l a zwolennikam i b. cesarza

P a r y  ż, 2 8stycznia.
W ciągu soboty doszło w Paryżu do 

poważnych zamieszek ulicznych. W po­
bliżu bulwarów i placu Opery policja 
zmuszona była do zaatakowania wielkie­
go tłumu demonstrantów, który chciał 
przedostać się na Plac Opery i pójść w 
kierunku bulwarów. Za Placem Opery u- 
staw iła policja swą rezerwę. Ulice, pro­
wadzące do placu, zostały przez 30 sa­
mochodów ciężarowych zablokowane. 
Ruch pomiędzy placem a bulwarem Iiaus- 
manna został całkowicie wstrzymany.

Także w innych częściach miasta u-

M w w a w f ó  r o ^ r i f l c f a s f
m> M isz&m ufi

Z Madrytu donoszą, iż w Saragossie w y­
buchły gwałtowne rozruchy studenckie. 
W czasie zajść pomiędzy studentami republi­
kańskimi a faszysfami zginął jeden faszysta. 
Gubernator zawiesił zarządy paru organizacyj 
studenckich. Spowodowało to niesłychane
oburzenie wśród studentów, którzy ogłosili 
48-goćzinny strejk protestacyjny, na wszyst­
kich uniwersytetach hiszpańskich. D o ty ch cza ­
sowy przebieg strejku jest spokojny w yjąt­
kiem Sewilli i Walencji, gdzie doszło tio zajść.

rządzono burzliwe demonstracje na znak 
protestu przeciwko gabinetowi Chautemp- 
sa. Wznoszono okrzyki: „Precz z rządem 
Stawińskiego! Bo więzienia z  Chautemp- 
serti, do.Sekwany, z posłami!44

Policja aresztowała dotychczas prze­
szło 200 osób.

O godz. 21 policji udało się oczyścić 
częściowo okolice bulwarów i z wielkim 
trudem przywrócić porządek. Wkrótce 
potem grupa 500 demonstrantów ruszyła 
Przed. Operę, przerywając kordon, przy- 
czem doszło do bójki z policją.

W ło s k i  l e i  p r z e z  A f l i n t y k
Z Rzymu donoszą:
W sobotę o godz. 6 ni- 30 rano z lotniska 

Ćentecello dwai znani lotnicy włoscy Lom- 
bardi i Mazottł wystartowali do Buenos Aires. 
Odbywają oni lat na samolocie typu „Savoya 
Marchetti Nr. 71". Jest to najszybszy samo­
lot dla komunikacji pocztowej. Lotnicy za­
mierzają lądować w Dakar i Natalu.

P R Z Y P O M IN A M Y źe kto nie ziplacł ftz c iy  no 6 i uf e Mo 
n ie  o t r z y m a  d a l s z y c h  n n m e r ó w

W YS S A N IE D E .
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S»rz«il»ier«B r e a l n e  Kfisztoftfij
Sprawa połączenia Król. Huty z Cho­

rzowem zaczyna po długich pertrakta* 
Ciach przybierać kształty realne. Duże 
zgęszczenie ludności Król. Huty wynoszą­
ce dziś 13.500 mieszkańców na 1 krn. kw„ 
nie ma widoków rozrzedzenia w obec­
nych warunkach wobec braku odpowied­
nich wolnych terenów. Natomiast przez 
połączenie Król. Huty z sąsiedniemi gmi­
nami zw łaszcza z dzisiejszym Chorzo­
wem — stosunek zaludnienia w yraziłby 
się w cyfrze 4.500 mieszkańców na 1 km. 
kwadr.

Od czasu przejęcia Król. Huty Przez 
Polskę, życzeniem ojców miasta Król. Hu­
ty było usunięcie niedomagań i bolączek, 
jakie stanowi w Król. Hucie brak parków, 
(zieleńców), skwerów, boisk rozrywko­
wych dla dzieci itp. Ten odcinek pozosta­
wili . zaborcy w  zupełnem zaniedbaniu, a 
kto oglądał Król. Hutę przed 10 laty i dziś 
musi bez.‘ ronnie przyznać, że dużo w 
tym kierunku zdziałano ńa lepsze,

Zdaniem czynników miejskich Król. 
Huty w  Przyszłości budowa domów, u ic, 
parków, skwerów itp. podniosłaby w ar­
tość parcel — ożywiony ruch budowlany 
dałby sposobność zarobku i zmniejszyłby 
bezrobocie i nędzę mieszkaniową.

Przez przyłączenie obu gmin. przeszli- 
by urzędnicy tychże do I klasy uposaże­
nia (jak Król. Huta), co Poprawiłoby zna­
cznie ich byt materialny, jak również po­
zwoliłoby korzystać w całej pełni z Opie­
ki Społecznej, lecznic, szpitali i wszelkich 
zdobyczy kulturalno - oświatowych.

Korzyści natury gospodarczej — jak 
tw ierdza ojcowie Król. Huty — dla mie­
szkańców zespolonych gmin, byłyby tak 
znaczne, że w interesie ich własnym  leży, 
by przyszły „Chorzów", którego Projekt 
znajdzie sie w  najbliższym dniu u władz 
wojew., s ta ł się faktem dokonanym dla 
wspólnego dobra połączonych gmin.

Inaczej jednak na to połączenie zapa­
trują się mieszkańcy Chorzowa i ze swej 
strony wysuwaja szereg zastrzeżeń, któ­
rym też nie można odmówić Słuszności.

Rzeczą dalszych pertraktacyj będzie u- wadzenie do wyniku, zadawalającego 
zgodnieuie poglądów obu stron 1 dopro- obie mające być złączone gminy, (b)

N i e k u l t u r a l n e  z a c h o w a n i e  s i e  
u c z n i ó w  i z k ó f  m n i e j s z o ś c i o w y c h
J it im o d a m z g m  c& ynm ifóom  da w ia d o m o ś c i

Czytelnicy nasi żalą się 'bardzo często na 
ulokuliwralne zachowanie się, dzieci, uczęszcza­
jących do szkół mniejszości. Codziennie w go­
dzinach poW njo-wycli.po .ukończeniu nauki w 
gimnazjum . nwriejszościowónr- w Król. fiucie, 
przy ii!. Dąbrowskiego, młodzież, wracająca 
tramwajami do Wielkich Ha'duków i Katowic 
rozpycha się wśród lanych starszych pasa­
żerów l zachowuje się bardzo hałaśliwie. Ża­
kowskie bic'e się z kolegom!, rzucanie torbami 
jest na porządku dziennym. Przy „zabawach1* 
tych .niejednokrotnie popychają pasażerów, 
spokojnie siedzących w wozie, a różne w y­

zwiska i nieodpowiednie żarty muszą oburzać 
każdego. Pasażerowie, uciekają przed tą 
„przyjenmóścią" i minio koniecznej potrzeby 
wyjechania odkładają swą podróż na później­
szą godzinę. .

Zachowanie się tej młodzieży mimowolnie 
nasuwa pytanie, w laki sposób wychowuje 
się młodzież w szkołach mniejszościowych. 
To też miarodajne czytniki winny zwrócić 
na młodzież, uczęszczającą do szkól mniej­
szościowych. większą uwagę i pouczyć ją, 
jak winna zachować się poza szkołą, (b).

Rozrzucali on! B lo tk i a o f r a t f t t l w m  na k o * . „Walestta"

I p# l i d Dziś: Franc- Sale*.
Jutro: Martyny p.
Wschód słońca: g. 7 m. 48

stycznia Zachód: g. JS m 39
1934 Długość dn'a: g. 8  m. 51

jftfroni&ca ^fcąsfia ZZZZZZZ:
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 

ulica Sobiesk iego u .

' A  R EPER T U A R  TEA TRU  P O L SK IEG O  W  K ATO­
WI C ACH :

W T O R E K : g . »  „ T ró jk a  h u lta js k a "  (d la  b ez ro b o t­
n y ch ).

Ś R O D A : z . 30 „C hcę w łaśn ie  c ieb ie '* .

PIĄTEK: 2. 12 „K o n ce rt W an d y  W ernrciistflej" (dla 
s ik ó ł ) :

g. 16 „ T ró jk a  h u lta js k a " ;
2 . 20 „K oncert W andy  W a rm iń sk ie j" .
S O B O T A : z . 15,30 „ S k ą p ie c "  (d la sz k ó l) ;
S. 20 „ F irm a "  (p rem iera ).

A  R EPER T U A R  TEA TRU  PO L SK IEG O  SA P R O ­
W IN C JI:

K RÓ L. H U T A : ś ro d a : g. 15,30 „ S k ą p ie c "  (d la szkól).-
B IEL SK O : p o n ie d z ia łek : 2 . 20 „ S k ą p ie c " .

R A D JO l

W T O R E K , 30 STYCZNIA 1934 R .
K ato w ice . 7 00 „K ie d y  ranne w sta ła  zo rze " . 7.05 

G im n asty k a  7 20 M uzyka. 7.55 C h w ilka  g o sp o d ars tw a  
dom ow ego . 11.57 S y e n a l czasu . 12.05 O rk ie s tra  sa lo ­
n o w a . 12.30 W iadom ości m e teo ro log iczne . 15.20 W iado ­
m ości g ospodarcze . 15.40 P ieśn i czechosłow ack ie  i s ta ro ­
francusk ie . 16.25 S k rzy n k a  P . K. O. 16 55 M uzyka lekka. 
17.50 P o g aw ęd k a  C ioci H eli z dziećm i. 13.20 S k rzy n k a  
m uzyczna. 18.35 M uzyka. 19.40 W iadom ości sp o rto w e .
20.30 „M iło ść  i z ło to "  —  o p e re tk a . 23.15—23.30 M u­
z y k a  taneczna .

REPER T U A R  K IN O TE A T R Ó W !

K A TO W IC E. C ap lto l: „M iło ść  pięknej W a lii" . C asln o : 
„K a ta rzy n a  W ie lk a " . C o losseum : „ t2  k rz e s e ł" . P a ła c e : 
„ E sk a d ra  s tra c e ń c ó w " . R ia lto : „ P ro k u ra to r  A licja H o rn " . 
U nion : „K ró lew sk i k o ch a n ek " . D ęb ina : „B łęk itn y  Eks- 
ip ress"  1 3 a rcy w eso le  kom edje.

K RÓL. HUTA. R o z y : „K ró l a re n y "  i „ P a tro l n o c n y " . 
A pollo : „ J a k a  mnie p ra g n ie sz "  I „ B ra t d ia b la " . C olos- 
sOuro: „K o b ie ta  z M onte C a r ło "  ! „ B ia ły  u p ió r" .

B IELSK O . A pollo : „ P a t  1 P a tachon  jajco o g ro d n ic y " . 
M iejsk ie : „ P la ty n o w a  b lo n d y n k a " ,

BIA ŁA . M iejsk ie : „ Z a b a w k a " .

— ŻYWIECKA AFERA URZĘDNIKÓW 
SKARBOWYCH PRZED SADEM. W Związku 
z wykrytemi malwersacjami w Urzędzie Po­
datkowym w Żywcu prokuratura Sadu Okrę­
gowego w Wadowicach sporządziła akt oskar­
żenia przeciwko-Kądziołce i 8 towarzyszom. 
Rozprawa która odbędzie się w najbliższym 
czas.e, wzbudza wielkie zainteresowanie, (n)

W  tych dniach aresztowano w Ła*. 
ziskach Górnych czterech agitatorów ko­
munistycznych: Alfonsa Widu cha, Teofila 
Kozoka i Józefa Janczurę, zamieszkałych 
w Łaziskach Górnych, oraz Lcopo.da 
Neudeka z Mikołowa, kolonia Kałuże.

Jak zdołano mianowicie stwierdzić,

ttv&rsifo4a.
Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-so 

Maja 5.

— TRAGICZNE ZDERZENIE KOLE­
JARZA Z„. WAGONEM. Na dworcy w Sos­
nowcu, w ub. p‘ątek miał miejsce tragiczny 
wypadek, jakiemu uległ kolejarz Kazimierz 
Grabowski zam. w W ygtęłwwie. NteszczęśH- 
wy uderzył tak silne głową w posuwający 
Się lekko po szynach wagon, łe  doznał wstrzą­
su mózgu. W stanie groźnym umieszczono go 
w szpitalu.

— CZY BĘDZIE OBNIŻKA PLAC W 
TRAMWAJACH? W nadchodzący wiórek w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu, odbędzie 
się konferencja Dyrekcji Tramwajów z przed­
stawicielami związku pracowników, w spra­
wie obniżkj płac i zawarcia nowej umowy. 
Czy nastąpi obniżka?_

Postrzelenie zło d zie ja  kolejow ego 
pod Szopienicam i

Dnia 26 bm. w  południe nieznani 
Sprawcy dokonali napadu na pociąg wę­
glowy między Szopienicami a Janowem, 
i po zrzuceniu 20 ctr. węgla na ziemię, 
na widok policjanta zbiegli. Po chwili ci 
s;amj osobnicy wrócili po węgiel. Post. 
policji, na którego wezwanie osobnicy ci 
nie reagowali, wystrzelił do nich, nie zdo­
łał ich jednak ulać.

Tegoż dnia po poł. zgłosił się na po­
licji niejaki Józef Niemiec z Szopienic, 
twierdząc, że został przez policjanta po­
strzelony w łydkę. Niemiec prawdo­
podobnie należał do grupy osobników, 
którzy zrzucali z pociągu węgiel.

,  ©
Śmiała wyprawa złodzlejslta

p o i  łycham i
W . nocy na 28 bm. kilku nieznanych 

osobników włamało się do gospody Air

agitatorzy ci mieli przybyć na teren ko" 
palni „Waleska" w Łaziskach Średnich,
gdzie rozrzucali ulotki o treśoi antypari" 
stwowej oraz nawoływali załogę kopalni 
do porzucenia pracy. Wszystkich o-dsta" 
wiprio do dyspozycji prokuratora Sądu 
Okręgowego w Katowicach.

gustyna Mola w Wartoglowcn, pod Ty* 
chami. skąd skradli 29 litrów wódek róż­
nego rodzaju, 500 sztuk papierosów, 150 
sztuk cygar oraz kilka tabliczek czekola*
dy, ogólnej wartości 500 zl. Krótko po 
tej kradzieży ci samej spraw cy włamali 
się do zamkniętego chlewa Jadwigi Soj- 
kowej, również w Wartoglowcu, skąd 
skradli 3 gęsi, AM czasie tej „ ro b o ty z k E  
dzieje zostali spłoszeni. Rozgo-ryczyni 
rabusie z zemsty rzucili 1 litr wódki w 
okno Sojkowej, przyczem stłukli szybę. 
Z kolei udali się oni do Czuchowa, gdzie 
włamaii się do zabudowań Bartłomieja 
Drabika, i skradli na Jego szkodę 5 kur 3 
3 gęsi. w .)

Czerwony Kor w lyOnfcSUcm
W dniu 27 bm. wybuchł w WHczy 

Dolnej, pow. Rybnik, groźny pożar, któ­
rego pastwą padła stodoła iołwarku Je" 
rzego Kowaka. Ogień powstał od iskry 
z maszyny, napędzającej młockarnię. Z 
powodu silnego wiatru zajął się słomiany 
dach stodoły. Wszelka akcja ratunkowa 
była niemożliwa. P rzy  pomocy pięciu 
straży pożarnych z okolicznych miejsco­
wości, zdołano jedynie uchronić od żagla" 
dy stojącą w pobliżu d ri^ a  stodołę. S tra­
ty wynoszą 25 tys. zł.

S m :e ,t 2 7 -icfa kj staruszki 
w  w tc ie ic

W  czasie niedzielnego nabożeństwa w 
kościele ewangelickim w Warszowicach, 
w pow. Pszczyńskim, Zasłabła nagle 77* 
letnia Marja Mańdokowa z Warszowic, 
która w parę chwil później zmarła. Przy" 
wołany na miejsce lekarz stwierdził 
śmierć wskutek udaru serca.

R u f o w y  k o n k u r s
na pieśń lądową

Polskie Radio organizowało już szęieg 
konkursów muzycznych, uwieńczonych po- 
myśinemi sukcesami. Obecnie gios to Pol­
skie Radjo nowy konkurs — na śląską pieśń 
indową.

Warunki konkursu przedstawiają s>'e nastę­
pująco:

Kompozytorzy, ubiegający się j  nagrody, 
mają nadesłać p:eśń chóralną na chór męski, 
lub. mieszany, albo 5 pieśni na głos solowy 
z towarzyszeniem fortep-anu.

Ustalone są frzy nagrody: I —- zł. 280, 
II — z!. 150, II] — zl. 100.

Utwory nadsyłane być mogą do dnia 1-go 
marca br.

Zflbóf(a L  p. dr. Dzlely
umysłowo chory

Dochodzenia sędziego śledczego w  
Król. Hucie przeciw mordercy Wilhe.mop 
wi Łatce, który z początkiem bm. zastrze­
lił swego szwagra śp. dr. Franciszka 
Dzieżę, lekarza, w Rudzie, wykazały, żs  
stan umysłowy Łatki jest anormalny.

Wobec tego też w najbliższym czasie 
Łatka w ysiany zostanie do zakładu dla 
umysłowo chorych pod obserwację psy* 
■chiatrów. Rozpisanie terminu rozpraw y 
względnie umorzenie spraw y za'eż"c bę­
dzie od orzeczenia psychiatrów, (b) J

w Krakowie
Głośna spraw a „hrabiny" Cintikiewieżo­

wej, której w krakowskim Grand - hotelu 
miano rzekomo .skraść cene futra oraz drogo­
cenną biżuterię rozpatrywana będzie przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie w  połowią 
lutego br. W pierwszej instancji Chmkiewl- 
czow a została skazana za sfingowanie kra­
dzieży celem uzyskania premj: asekuracyj­
ne), na rok więzienia z zawieszeniem kary. 
Od wyroku tego p- "Cmnkiewczowa wniosła 
apelację. Obrona Ciunklewiczowej wniosła, 
szereg w niosków ' o powołania świadków na 
okoliczności przebiegu śledztwa w te; sensa­
cyjnej sprawi. Rozprawa zapowiada S'e bar- 
d-z:ej interesująco, , niż. pierwsza1 przed sądem 
okręgowym.

<r:-iLP d  CMktewttzowa
wyjechała do Francji, gdzie w ygrała podob­
no proces z żoną ' Krasina, ambasadora so­

le c k ie g o .  która zarzuciła Ciunk ewiczoweł 
przywłaszczenie biżuterii. Również miała za­
skarżyć pełnomocnika jej majątku o naduży­
cia i uporządkowała swo'e sprawy we Fran­
cji. Obecnie Chmkiewiczowa powróc5ła do 
Polski I oczekuje na proces apelacyjny w kra­
kowskim sądzie apelacyjnym.

K IO
zaprenumeruje na miesiąc luty br

^Siedem S t M S j j *
o t r z y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  powieści

N A R Z E C Z O N A  
S K A Z A Ń C A

^ ł o « e e n j f

SINGER maszyna 75 zł., nowa maszyna
230 zl krawiecka 150 żt. sprzeda Kornek. Ka­
towice, ul. Jagiellońska 7, 1251d

Przed rozprawą doraźną w Rybniku
w e i w a i  mm r a i p r a w c  31 ś w i a d k ó w

Jak nam donoszą z Rybnika, w ub. ty® 
godniu sąd doraźny w Katowicach, dzia- 
łajający w Rybniku, wysiał wezwania 
świadkom na rozprawę Siwca, która 
odbędzie się w dniu 5 lutego o godz. 9 
rano, w gmachu Sądu Grodzkiego w Ryb" 
nik-u.

Ogółem stanie w charakterze świad­
ków i rzeczoznawców 17 osób. W ezw a­
nia otrzymali: Z. Siwcówna. Ferdynand 
Siwiec, Ludwik Ostrzołek, którzy będą

doprowadzeni z więzienia w Wodzisła* 
wiu, względnie z więzienia karno-iśiedcze- 
gd w Rybniku, gdziie tymczasowo prze­
bywają, oczekując własnej rozprawy są" 
dowej.

Dalej wezwano następujące osoby: 
Franciszka Kanię, Szymona Groborza, 
Paw ła B yczk a, Teodora Krańca, Albinę 
Ostrzołkową, Różę Winklerównę, Ber­
narda Kowalskiego, Wilhelma Adamczyka, 
Powła Kbmka, Brachy " Mego oraz kie' 
równika komisariatu Rybniku, asp.

Marikę. Jako rzeczoznawcy wystąpią 
lekarze: dr. Kubeczka. Wlendlo.ha i Wil­
czek. Rzeczoznawcy wydadzą orzeeze’ 
nie, co do stanu umysłowego bandyty, 
który, jak swego czasu donosiliśmy, prze­
bywał v. Zakładzie Psychiatrycznym w 
Rybniku.

Rozprawa budzi olbrzymie zaintereso­
wanie j. jak zdołaliśmy stwierdzić wszy" 
stkłe karty wsteoit, które wydano w 
ograniczonej liczbie są L'ż wyczerpane,

(r)
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Za k o n s p iro w o n d  wspt&lni ^
chacie, gdyby nie nieporozumienia współ- akcyzowy w Częstochowie. W ten sposób 
ników, z których jeden niezadowolony z władzom udało się zlikwidować gorzel- 
podziaiu zysków, zawiadomi! o tem urząd nię, prosperującą zaledwie 7 dni.

Jak już wczoraj donosiliśmy, we wsi 
Trzebyczka, w pow. będzińskim władze 
w ykryły  tajną gorzelnię, konfiskując cał­
kowite urządzenie fabryki.

Gorzelnia zainstalowana była w cha­
cie chłopskiej, niejakiego Stanisława Pi­
lewskiego, przyczem była wyposażona 
w najnowocześniejsze urządzenia. „Kie­
rownikiem technicznym” gorzelni był 
Bronisław Morcisz, zam. we wsi W ysoka 
pod Zawierciem, który zakupi! i zmonto­
wał maszyny, a przez cały tydzień pro­
dukował już spirytus.

Gdzie Morcisz zakupił maszyny, pozo­
staje narazie jeszcze tajemnicą, należy 
dodać tylko, że przedstawiają one wartość 
kilkunastu tysięcy złotych.

Kto w ie, jak długo byłaby prospero­
w ała „fabryka urządzona w izolowanej

Attizfowaita wlrótfi działaczy 
narodowych w Warszawie
Z W arszaw y donoszą:
W  ub. piiątek wieczorem, przed odej*

sciem pociągu łódzkiego, funkcjonariusze 
poiacji politycznej aresztowali na dworcu 
Głównym właściciela zakładu fotogra­
ficznego w W arszawie przy ul. Chłodnej 
27, p. Henryka Konarzewskiego, który 
jest prezesem kola Stronnictwa Narodo­
wego w Łodzi. P rzy  p. Konarzewskim 
znaleziono dwa pakiety ulotek, które, jak 
zeznał aresztowany, były  drukowane w 
zakładzie drukarskim p. Feliksa Kierskie- 
go przy ul. Żelaznej 28. W ładze policyjne 
przeprowadziły w zakładzie dewizję, przy 
czem aresztow ały właściciela drukarni 
oraz zatrudnionych tam pracowników: 
Krawczyka W ładysław a (Państw a 43), 
Godlewskiego Kazimierza (Ząbkowska 
41). Dudzkiego Józefa (Sienna 88), Kra= 
jewskiego Witolda (Kowieńska 8), Śliwier 
skiego Stanisława (Łódzka 14). Latucha 
W ładysław a i Beuro Ryszarda. W szyscy 
aresztowani są członkami sekcji młodych 
Stronnictwa Narodowego.

Pozatem  aresztow any został p. Jan 
Piszczatowski (Krak. Przedm. 40) właści” 
ciel jednego z najstarszych w W arszawie 
zakładów fotograficznych, starszy cechu 
fotografów W mieszkaniu 1 zakładzie 
fotograicznym p. Piszczatowskiego prze3
prowadzono rewizję.

Po tych rewizjach i aresztowaniach 
władze prowadzą pertraktacje z własci 
cielami kilku lokali w pobliżu um wersyte 
tu. Natychmiast po przeniesieniu S19 
nowej siedziby „Bratnia Pomoc wzno- 
wi swoją działalność, na co oczekują ucz 
ne rzesze niezamożnej młodzieży ahaae 
unickiej uniwersytetu.

Holandia zwiększa swą flotę bojową: W  holenderskich warsztatach okrę­
towych f-my „Wilton" w Schiedam wykańcza sie Pięć olbrzymich lodzi pod­
wodnych nowoczesnej konstrukcji t y m  K XVIII.  — Rycina pow yższa przed­
stawia jedną z  nowych lodzi podwodnych.

Seiist><y'iie procesy
n a  t l e  Z y r e r d o w a

Z W arszaw y donoszą:
W przyszłym miesiącu rozegra się przed 

Sądem Okręgowym serja sensacyjnych pro­
cesów. związanych z głośną sprawą stosun­
ków w Zakładach Żyrardowskich. A miano­
wicie znany publicysta i krytyk iteracki, p. 
Hulka-Laskowski oskarża kilka dzienników 
warszawskich, kłóre odmówiły mu umieszcze­
nia sprostowań w związku z polemiką, iaką 
p. Hulka-Laskowski prowadził na temat nie­
zdrowych stosunków w Zakładach Żyrardow­
skich z b. dyrektorem tych Zakładów inż. 
Waśkiewiczem. Procesy te zapowiadają się 
bardzo sensacyjnie z tego względu, ie  p- Hul­
ka-Laskowski zamierza przeprowadzić dowód 
prawdy, iż twierdzenia zawarte w Jego spro­
stowaniach były zgodne z rzeczywistym sta­
nem rz^ cy .

Nowy rząd  w M d i f a w j i
Z Biaiogrodu donoszą:
YV sobotę rano odbyło sie zaprzysiężenie 

nowego gabinetu jugosłowiańskiego. Skład 
gabinetu przedstawia się jak następuje: pre­
zes rady ministrów — Uzunowicz, minister 
spraw zagranicznych — Jewticz. spraw we­
wnętrznych — Lazlcz, wojny i marynarki — 
gen. Stojanowicz, finansów — Georgewlcz, 
oświaty — Szumcnkowicz, sprawiedliwości — 
Maksimowicz. komunikacji — Radziwoje- 
wicz, handlu, przemysłu czasowo lasów i ko­
palń — Demetrowicz, robót publicznych, cza­
sowo rolnictwa — Srkulz, wychowania fizycz­
nego — Hanzek, polityki społecznej i zdrowia 
publicznego —  Putselz, pozatem ministrowie 
bez teki: Kramer. Kara. Hehmedowicz, Kozicz, 
Andzelinowlcz.

W szyscy członkowio obecnego gabinetu z  
wy ąikiem premjcra Uzunowicza i ministra 
handlu Dcmetrowicza, wchodzili w skład po­
przedniego galJnetu.

M o w o n i o  g o s p o i u n z e
p o 's k e - n ! e m ie t lu a

Z W arszaw y donoszą:
W rokowaniach gospodarczych polsko-nie­

mieckich nastąpiła krótka przerwa wskutek 
wyjazdu przewodniczącego delegacji niem ec- 
kiej. posia v. Moltke do Berlina po nowe in­
strukcje. Rokowania podjęte będą w przy­
szłym tygodniu.

Dwie tragedie rodzinne na Śląsko
s t r a s z n e  s & u t & i  z l e g a  p t ó i f c i ®  m & M e ń s & i e & o

W  dn. 27 bm. o godz. 20,30 znaleźli 
przechodnie na torach kolejowych pod 
Mysłowicami żonę funkcjinarjtisza pocz­
towego z Mysłowic, Zdtrzalkową. z uc<ęs 
temi powyżej kolan nogami, którą 
przewieziono natychmiast do szpitala 
miejskiego. Stan zdrowia Z. jest groźny, 
gdyż wskutek ucięcia nóg utraciła ona 
bardzo dużo krwi.

W toku dochodzeń wstępnych ustalo­
no, że Z„ zdenerwowana sporem m ająf 
kowym w rodzinie, błąkała po torach ko­
lejowych i została przejechana przez po3 
ciąg.

Tegoż samego dnia o godz. 18 strzelił 
w Siemianowicach, w mieszkaniu włas- 
nem. przy u!. Piaskowej 11. rzeźnik, 64* 
letni Karol Skrzypiec, trzykrotnie z re­

wolweru bębenkowego do swej żony. Jó ' 
zefy, i czeladnika, Karola Duli, chybia ąo 
jednak na szczęście. Skrzypca osadzon w 
areszcie policyjnym. Przyczyną powyż­
szego zajścia były nieporozumienia w  
małżeństwie wskutek złego pożycia. 3 . 
będzie odpowiadał przed sądem za usiło* 
wane zabójstwo.

1 E 3 E
TU WYCIACl

H u m ot
n ie z r o z u m ia ł e .

— Tatusiu, czy atra­
ment jest drogi?

— Nie. moje dziecko.
— Więc czannu mama 

ta!k się gniewa, że roz­
lałam atram ent na dy­
wan salonowy?

FAŁSZYWY ZARZUT.
_— Marysiu, tyle rajzy 

® huż mówiłam abyś n’e 
m arnowała moich rze­
czy. a teraz wiebę. że 
zamiast jednej świecy, 
Palisz dw ie?
. -p Af©ż, proszę pani, 
«> iest tytko jedna świe­
ca. Pokrajałam ją na 2 
części.

WZGLĘDNOŚĆ
WSZYSTKIEGO.

— Ach, jakże czas 
wolno płynie.

— Naprawdę? A za­
łom radzę ci podpisać 
weksel na 3 miesiące, 
wtedy przekonasz się, 
iaik leci szybko.

DELIKATNOŚĆ.
—- Kochana Helu, nie

“ nszujesz mi, zaipomrra- 
-**. że obchodzę dziś 
swe urodziny.

~~ Bynajmniej, nie za- 
óominiałarn, ale sądz;,łam. 
2e woHsz. abv ci o tem 

wspominać.

— 388 —

Skąd się ta kobieta w zięta w  moim domu?. 
Słyszałem  właśnie, że jej pokazyw ałaś d rzw i

B y ł jeszcze ciągle na pół przytomny.
Sydonja tym czasem  ochłonęła z przestrachu.
— Zdumienie moje jest niemniejsze od tw oje­

go — rzekła. — Przykro mi Januszu, że przy tw ym  
niespodziewanym  powrocie do domu nie mogłam  
ci oszczędzić tej nieprzyjemności.

Ale ja sama dopiero przed chwilą dowiedzia­
łam  się prawdy. Przypadkiem  okazało się, że  
tw oja dawniejsza żona w cisnęła się do naszego do­
mu w  przebraniu pokojówki.

Janusz pobladł.
W ięc nie pom ylił się. W  tej chwili w yjaśniło  

mu się zdumiewające podobieństwo głosu mnie­
manej pokojówki do głosu Olgi i

Podniosła ona prosząco ręce.
— Januszu... tak, to ja!
N ieszczęśliw y, ukochany mężu, czy  już dawno 

mnie nie poznałeś?
Krok mój może ci się w ydać dziwacznym , nie­

zw ykłym . Nie w ierz jednak fałszyw em u znaczeniu, 
jakie mu chce nadać ta kobieta, która mnie niena­
widzi.

Nie, tylko m iłość do ciebie, do dzieci, tylko 
pragnienie pozostawania w waszej bliskości by ły  
powodem, że nie wahałam się w ykonyw ać najniż­
szych posług, byle być przy w as.

O czy jej napełniły się łzami. Pokora i czułość, 
jakie widniały w  jej wzroku, w strząsnęły Janu- 
szern.

W ierzył jej w  tej chwili i omal nie otw orzył 
ramion, by pi zy cisnąć do set ca plączącą.

—  385 -

Ale w  fej chwili w ystąpił Gustaw.
, —• C zy pan hrabia pozwo-li, bym p rzy w o ła ł 

baronów nę? —  zapytał. — Obecnie znajduje się  
ona w pokoju hrabiego.

Żaden rys nie zdradzał w  tej chwili w  twarzy  
lokaja tej złośliw ej radości, jaką odczuwał.

Dla jego zem sty nad Klarą, pan jego nie mógł 
przybyć w  stosowniejszej chwili.

Zdumieje, się, gdy się dowie, jaką ona jest isto­
tą i da jej odczuć swój gniew.

Już był przy drzwiach, ale powstrzym ał go 
głos Janusza.

—  Daj spokój. G ustawie! Ja sam pójdę. Zro- 
.bię niespodziankę mej narzeczonej!

I pospieszył przez pokoje, które znał od dziec­
ka, a W których teraz nie potrzebował już prze­
wód ,:ka.

Nadzieja rychłęgo spotkania ze Sydonją nie 
przyprawiała go o bicie serca. C ieszył się jednak 
na myśl o tem, że jej zrobi niespodziankę. Jakiemi 
oczam i spojrzy na niego, ,gdy tak niespodzianie 
przed nią sianie!

Ale co to miało znaczyć!
Gdy się zbliżał do sw ego pokoju, podziwiając 

przygotowania, jakie zaczęto robić na jego przy­
jęcie usłyszał g łosy .

N > m ógł wprawdzie rozróżnić pojedynczych  
słów  ale nie wątpił, że jeden g łos był głosem  S v-  
dor.j’ podczas gdy drugi...

Przystanął zdumiony.
M ógłby p rzesiąd ź  na  to, że to  O k a  odpow ia­

d a ła  baronów ,11 ej.
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S l r o u n e  p r z e t o c i o  d z i e n n l k a r z a w k a f n i  h M le r o w f i i i e l

— Z Ifcng-Kongu donoszą, i i  władzo ad-1 
mlnistracyjno miasta wydały surowe zarzą-1 
dzenia w celu ukrócenia zalewu rynku clilń-| 
sklego przez eksporterów Japońskich towara­
mi japońskiemu przemycaneml pod angielska, | 
względnie amerykańską marką fabryczną.
Grzywny zostały 10 razy zwiększone. W wy- ] 
padkach szczególnie Jaskrawych stosowane
będą kary więzienia do dwucli lat.

— Z Szanghaju donoszą, iz liczba ofiar | 
wielkich powodzi, spowodowanych wylewem  
Zóltei Rzeki w prowincjach Honan i llu-Pei, I 
przekracza 10.000 osób. Liczba osób, które
utraciły dach nad głową, jest olbrzymia.
W okręgach dotkniętych powodzią, panują | 
wielkie chłody, co powiększa grozę położe­
nia powodzian.

— Według doniesień z Mukdenu w mieście I 
Sian-Pin wybuch beczki benzyny spowodował 
pożar szpitala miejskiego, który, wybudow any j 
z  drzewa, spłonął doszczętnie. Dotychczas j 
wydobyto zwłoki 15 osób.

— Z Hollywoodu donoszą, Jż dawniejszy I 
rekordzista świata, pływak oraz obecny aktor 
filmowy Jonny Weissmueller oraz jego żona 
Lupo Velez Ogłosili wspólne oświadczenie, iż 
na przeciąg dwuch tygodni rozwodzą sie ..na 
próbę", jeżeli po upływie tego okresu bedą I 
tęsknić za sobą, związek małżeński zostanie | 
odnowiony.

— Dwa angelskie statki rybackie zderzyły 
się z sobą w pobl'źu Rekjawku z powodu 
gwałtownej burzy. Jeden ze statków wraz z 
załogą. Złożoną 7 12 ludzi, zatonął.

— Z Madrytu donoszą * w Saragossle w y­
buchły gwałtowne rozruchy studenckie. W 
czasie zajść pomiędzy studentami republikań­
skimi a faszystami zgnąf jeden faszysta. Gu­
bernator zawiesił zarządy paru organizacył 
studenckich. Spowodowało to niesłychane 
oburzenie wśród studentów, którzy ogłosi ii 48- 
gocKnny streik protestacyjny na wszystkich 
uniwersytetach h szpar.sk eh. Dotychczasowy 
przebieg strejku jest spokojny y wyjątkiem 
Sewilli j Walencji, gdzie doszło do zajść.

P rasa zagraniczna zamieszcza pełne 
grozy opisy losu. jaki spotkał katolickie- 

|gp dziennikarza, dr. G e r l i c h a ,  trzy- 
I manego w więzieniu przez zbirów hitle­
rowskich od 3-go m aret 1933 r ‘-ku.

Gdy ruch hitlerowski był jeszcze w 
| powijakach i gdy Hitler w listopadzie 
■ 1923 roku próbował dokonać zamachu 
| stanu i rozpocząć marsz na Berlin, jak 
iwiadonro, impreza ta skończyła się dla 
Hitlera fatalnie, bo został on aresztowa- 

Jny  5 zasądzony za zdradę stanu. W tedy 
Sto dr, Gerlich na łamach „Mfinchener 
Neuoste Nachrichten" kruszył kopie w 
obronie Hitlera, czemu dzisiejszy kanc­
lerz w znacznym stopniu zawdzięczał

ułaskawienie. Dr. Gerlich w owym cza­
sie upatrywał w hitleryzmie ruch, stano­
wiący skuteczną tamę przeciwko szerzą­
cemu się komunizmowi.

Przeszedłszy na katolicyzm, dr. Ger­
lich opuścił stanowisko naczelnego redak­
tora „Mfinchener Neuśte Nachrichteh" i 
zaczął wydawać swój własny tygodnik 
„Der Gerade W eg“. Na łamach tego ty­
godnika dr. Gerlich, przekonawszy się o 
zgubnych dążeniach hitleryzmu, zaczął 
jaknajostrzei zwalczać terorystyczne me­
tody jego agitacji, podkopywanie szero­
kiego prawdziwego autorytetu i jego ten­
dencje antychrześe .jańśkie.

Zbiorowy mord na murzynie
fiumefau w  A m c r u c e  ♦ ♦ ♦ #

Z Londynu donoszą:
Z Nowego Jorku donoszą o nowym w y­

padku lynchu, który wydarzył się w miejsco­
wości Hazard- Około 40 uzbrojonych i za­
maskowanych ludzi wpadło do więzienia i 
obezwładniwszy straż uprowadziło JO-letniego 
murzyna. Murzyn został wywieziony samo­
chodem i śród radosnych okrzyków wielkiego 
Uiinuf, zgromadzonego przed wiezieniem. 
Gdy samochód znalazł się poza grani.caw 
miasta, napastnicy dali salwę 100 strza­
łową, Policja zorganizowała natychmiast po­
ścig. w którym wzięło udział przeszło 50 po­

licjantów. Akcja ta okazała się jednak spó­
źnioną. ponieważ w odległości kilku metrów 
za miastem znaleziono murzyna powieszonego 
na drzewie. Ciało 'ego było przedziurawione 
40 kulami ł całkowicie zniekształcone.

Wielki wzrost wypadków lynchu w Sta­
nach Zjednoczonych wzbudzą żywe zaniepoko­
jenie. Podczas gdy w 1932 r. zanotowano 
zaledwie 6 wypadków lynchu. liczba ta w 
1933 r, wzrosła do 47. W roki* ubiegłym 
ofiarą lynchu padło — 42 murzynów i 5
białych-

Olbrzymi skandal Korupcyjny *
w  b r n f ie

P. Sobczyk, Katowice - Dąb. Cyfrę tę 
czy ta się 5 jrwadiryljonów, 620 tryljonów, 659 
Mjónów, 25 nultardy, 81 mirjoinów, 403 tysię­
cy, 774

P. Wencel Ernest z Król- Huty. Należy I 
wnieść skargę do Sądu w Nemozech, skarga 
ta będzie rozpatrzona na korzyść Pana, przed­
tem jednak należy powiadom ć o tam brata] 
i starać się załatwić sprawę ugodowo.

a  43755. Wstawienie blachy jest otawiąz-j 
kiem gospodarza.

— „Białe tygodnie*4 w Rybniku. Podobne
k-omunikaty zamieszczamy w dziale ogłoszeń] 
za odpowiednią zapłatą.

Policja w  Brnłe (Czechosłowacja) pro­
wadzi śledztwo w sprawie wielkiej afery 
korupcyjnej firmy budowlanej Pittel i 
Brausewetter w Pradze, która ma także 
fiiję w Brnie. Stwierdzono, że firma sta­
rała się osiągnąć zamówienia robót pu­
blicznych w urodzę przekupstwa. Udało 
się to stwii-tdż-ić w księgach, które skon­
fiskowała policja. Do póńnedziałku połu­
dnia aresztowano dziewięć osób, które 
dotychczasowe śie d ź tw p , mocno skompro­
mitowało.

Policja ma w rękach dokumenty, że 
firma Pittel i Breusewetter otrzym ywała 
ze wszystkich stron prace za przekup­
stwo. Firma budowała w ostatnim cza­
sie szereg mostów, dróg i kolęji i zdaje 
się, że przeważnie źa bogate dary. Firma 
otrzymała roboty publiczne, obliczone tta 
10 młljonów Kcz., coby tymczasem nie 
zgadzało się z wysokością przekupnych 
darów, których dotąd naliczono na sumę 
1U0.00 Kcz.

Dochodzenia toczą się też w  Pradze 
oraz w innych miastach republiki, gdzie 
firma ma swe fSje. Główną wagę kładzie

się na wynik śledztwa w Pradze, Śledz­
two prowadzono także w Mor. Ostrawie.

Po aresztowaniu inż. Fran. Machaczka 
z Pragi, inż. Wilhelma Febra i trzech 
urzędników fiilji brneńskiej, zainterseo- 
wano się czynnościami fiiji ostrowskiej, 
która wykonuje prace betoniarskie i szy­
bowe. Księgi kasowe, jak również ko­
respondencję zajęła policja. Materiał zo­
stanie odesłany do Brna.

ScsCalslfi nap ud hliicrowcdw 
m pusiora

Z  Berlina donoszą:
Pastor Jakobł, powszechnie znany j cenio- 

iy pastor „kościoła ku pamięci Wilhelma" w  
Berlinie, wracając do domu został po drodze 
Taoadnfęty przez szturmowców hitlerowskich, 
strasznie pobity i sponiewierany, tak że mu­
siano go odwieść do domu. Stan jogo zdrowia 
łest ciężki Pastor Jakobł jest Jednym z przy­
wódców 7 w'ązkn pastorów, który przeciw­
stawia się shHleryzowa»hi kościoła ©wangie- 
łtokiego.

Swoją krytyka ruchu hitlerowskiego 
dr. Gerlich naraził się na zemstę jego 
przywódców. Gdy hitlerowcy opanowali 
Monachium. 9-go marca J933 roku napa­
dli na dr. Gerlicha. skatowali go do krwi 
i umieścili w jednej z najgorszych cel 
więzienia Dyrekcji Policji w Monaclrum. 
Cela ta pozbawiona jest zupełnie światła 
i ma tylko goje deski. Pozbawiona Jest 
krzesła stolika.. W norze tej hitlerowcy 
trzymają dr. Gerlicha do dnia dzisiejsze­
go. Więźniom Dyrekcji Policji nie pozwa­
la się na codzienne spacery, najwyżej 
wolno im przez krótki czas przechadzać 
się w Ciemnym kurytarzu więziennym, 
mającym 40 kroków długości.

W yszło też .te raz  na jaw, że w  nocy 
z 15 na 16 maja 1933 roku banda oddzia­
łów szturmowych hitlerowskich wpadła 
do więzienia i wymusiła na dozorcach 
więziennych wydanie im dr. Gerlicha. 
Zbiry hitlerowskie zawiązały mu oczy i 
Przez labirynt kurytarzy zaprowadzili 
go do ubikacji oświetlonej eTektrycznemi 
reflektorami tak. że nie mógł on rozpo­
znać tw arzy  uniformowanych hitlerow­
ców, znajdujących się w tej ubikacji. Roz­
poczęto go najpierw wypytywać, od ko­
go czerpał wiadomości, dotyczące we- 

■ wnętrznych stosunków narodowych so­
cjalistów i komunistów. Podczas tej inda­
gacji bito nieszczęśliwca i maltretowano 
go. Naraz rozległ się głos jakiegoś do­
wódcy widocznie:

—- Skończyć! Dalej do roboty!
Pochwycono dr. Gerlicha, rzucono go 

ną stół i zaczęto oprawiać pałkami gu- 
mowemi i pasami rzemiennemi.

Nieszczęśliwy stracił przytomność.
Gdy wrócił do siebie, wciśnięto mu w 

rękę rewolwer ze słowami:
— Teraz zastrzel się. ty  świniol
Nieszczęśliwy człowiek nie spełnił 

rożkazu. lecz zaczął się modlić. Gdy zbi­
ry wróciły do pokoju i przekonały się, 
że nieszczęśliwy nie wykonał danego mu 
rozkazu, ponownie rzuciły się na niego 
i katowały go znów do utraty przytom­
ności. Nie wiedział, co się z nim dzieje.

Nazajutrz dozorca więzienia znalazł 
go półżywego w jego celi. Zawezwano le­
karza, który opatrzył mu rany. Urzędnik 
Policji politycznej, który zjawił się u dr. 
Gerlicha, ;śp isał';pfbtokitł j  ob ieca ł -prze­
słać raport komendantowi policji poli­
tycznej j naczelnemu Przyw ódcy bojó­
wek hitlerowskich, Himlerowi.

O skutkach tego raportu do dnia dzi­
siejszego nic nie wiadomo.

*
Gdy w prasie zagranicznej pojawiły 

się wiadomości o męczeństwie dr. Gerli­
cha. hitlerowcy zmusili go do złożenia 
oświadczenia, że wiadomości te nie pole­
gają na prawdzie, że znajduje się w do­
brym stanie zdrowia i żadna nieprzy­
jemność go nie spotkała. Nieszczęśliwy 
człowiek wciąż znajduje się w ceii nr. 35 
więzienia Dyrekcji Monachijskiej.
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W n et jednak  przypom niał sobie pokojów kę 
K larę i uderzające podobieństw o jej głosu do głosu 
daw nej jego żony.

Co jednak w zbudziło  jego szczególną uw agę 
i napełniło  niezadow oleniem , to spostrzeżen ie, że 
pani i służąca k łóciły  się ze sobą.

G łosy  ich — zw łaszcza  Sydonji — dźw ięcza ły  
głośno i ostro . '

Cóż jej się znow u s ta ło ?
W iedział, że nie ła tw o  jej dogodzić.’ P raw d o ­

podobnie K lara podrażn iła  ją jakąś niezręcznością.
P oko jów ka by ła  mu zupełnie obojętną. Ale 

n iem iłą b y ła  dla niego m yślą o tem, że za raz  po 
p rzybyciu  do dom u natrafił na kłótnię.

Najlepiej będzie, gdy  p rzerw ie  sprzeczkę, i 
w ejdzie do pokoju.

Sydon ja zapom ni prędko  o gniew ie na jego nie­
spodziew any  widok.

Tak będzie lepiej i dla K lary . B o tym  sposo­
bem  ominie ją znow u surow a k a ra  za przew inienie, 
k tó reg o  się w idocznie dopuściła.

Energicznie o tw o rzy ł drzw i i p rzeszed ł przed- 
pokoik, w y łożony  grubem i dyw anam i.

Ale jeszcze nie doszedł do progu, gdy p rz y s ta ­
nął, sparaliżow any  gniew em  i zdum ieniem .

Jakież za rzu ty  rob iła  Sydonja sw ej p rzeciw ­
niczce!

Co m ów iła o w strę tn y ch  k łam stw ach , k tó ry ch  
jej rozg łaszać  nie pozw oli?

Janusz zm arszczy ł lekko brw f.
Jak  niepoczciw em  było  postępow anie b aro ­

nów ny! Jak a  w ściek łość d rga ła  w  jej głosie gdy  
w sk a ? ’. w ała pokojów ce drzw i i g roziła jej, że. ią  
k aże  służącym  w yrzucić  na  ulicę!.

TU WYCIAC!
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Janusz p rzestąp ił m imowóli próg pokoju.
W idok, jaki się p rzedstaw ił jego oczom  sp ra ­

w ił, że mu k rew  u d erzy ła  do g łow y .
T w arz  Sydonji by ła  ciem noczerw ona. Z daw a­

ło się, że się rzuci z zaciśniętem i pięściam i na sw ą 
przeciw niczkę.

O krzykiem  p ow strzym ał ją.
Ale nietyiko ona odw róciła  się ku niemu, p rze­

rażo n a  —  i pokojów ka K lara zw róciła  ku  niem u 
sw ą  tw arz .

A w ów czas!...
Janusz stan ą ł jak skam ieniały .

T o , co ujrzał, zdaw ało  się przechodzić zdolność 
jego zrozum ienia.

C zy  on śn ił?  C zy  łudziła go fan taz ja?
M łoda kobieta w  sukni służącej, k tó ra  w  naj- 

w yższem  w zburzeniu  s ta ła  naprzec iw  Sydonji, to 
b y ła  Olga, jego niew ierna żona!

I m łoda kobieta zm ieszała  się w  p ierw szej 
chw ili.

A le w  oczach  jej obok zdum ienia, odbiła się 
w ne t radość. S pojrzała  na m ęża serdeczn ie i czule.

—  Januszu!
I on w  p ierw szym  p oryw ie  radości chciał w y ­

k rzy k n ąć  jej imię.
Już o tw o rzy ł usta.
P rzy p o m n ia ł sobie jednak kogo m a przed so­

b ą : w iaro]oinczynię, kobietę, k tó ra  go  ok łam ała
i oszukała!

T w arz  jego p rzy b ra ła  lodow aty  w y raz .
Z w rócił się do Sydonji.
— P ro szę  — w yjaśnij mi, co m a zn aczy ć  ta 

zag ad k a! ; . . . . .

H u t n o t

DVLEMAT.
Mąż: Kupuję ci ten ka­

pelusz. Bardzo ci w nim 
do twarzy.

Żona: Takiego już dziś 
nie noszą.

Mąż: Zatem kupię ci 
ten drugi.

Żona: To niemożliwe. 
Ten fason noszą wszyst­
kie.

DAWNIEJ I DZIŚ.
W alaszek: Gdy bytem 

młodzieńcem to młode 
panny umiały się je­
szcze rumienić.

Siostrzenica: Ach, wu- 
iaszku, to musisz mi po­
wiedzieć co im opowia­
dałeś wtedy...

INTELIGENTNY.
— Przyjmę tylko Inteli­

gentnego woźnego.
— Panie dyrektorze, 

jestem absolwentem 28 
Loterji Państwowej u- 
kończyłem kurs pra­
widłowego przechodze­
nia, jezdni i skrócony 
kurs ekonomicznego go­
towania na gazie.

CADYKAMI.
PV> zjeździe cadyków 

kilku z nich zasiada do 
kart. Po chwil: jeden 
cadyk bp ie drugiego za 
rękę:

— Słuchaj ti-'ko tu 
już. ber cudów. My a 
pieni ądze gramy, «



STRESZCZENIE POCZĄTKU POW1TŚCI. 
Ser ar na Cavanac, więziona Przez swego 

brata, księcia Beaufort, który kazał zam­
knąć jej syna, Marcelego, w Bastylji, posta­
nowiła odzyskać wolność i zbiec z pałacu 
brata, który chciał zawładnąć jej mająt­
kiem. *
Z decydow aw szy  się szybko, po­

w ró c iła  do okna. P rz y w ią z a ła  sznur, 
jak  um iała, u g ó ry  i p rzekonała  się, że 
Pył dostatecznie długi. C iem ność no­
cy  obejm ow ała balkon i ogród. M ogła 
być  połnoc, gdy  Serafina C avanac 
p rzy stąp iła  do w ykonan ia sw ego  zu­
chw ałego  planu.

n? &k'no 1 trzy m ając  się 
1 w y ’t Z îC- a  zsuw ać na dół. 

j  . ępwjli, gdy  poczuła, że się znaj- 
je m iędzy niebem  a ziem ią, zaczęła  

toznaw ać zaw ro tu  g łow y. Z am knęła 
oczy, aby  p rzy jść  do siebie. O dw aga 
me opuściła jej serca.

P uściła  fu trynę , a  jednocześnie 
uchw yciła za sznur jedw abny , k tó ry  
by ł p raw dziw ie  m ocny, lecz do po­
dobnego celu zb y t cienki.

B y ło  to karkołom ne p rzedsięw zię­
cie! G dyby sznur b y ł s łabszy , lub 
p rz e ta rty  gdziekolw iek, n ieszczęśliw a 
b y łab y  upadła.

M odliła się pocichu, spuszczając  się 
Powoli na dół.

W ia tr  pow iew ał jej suknią, mimo 
to Serafina nie p rz e ry w a ła  n iebez­
piecznej p raćy . Nie b y ła  ciężką, sznur 
w y trzy m ał. Nie w y s ta rc z y ł jednakże, 
do sam ego balkonu. S erafina  m usiała 
zeskoczyć.

L ekko i zgrabnie w y konaw szy1 tę  
o sta tn ią  część sw ego  niebezpiecznego 
dzieła, szczęśliw ie d o sta ła  się na  bal­
kon.

B y ła  te raz  daleko bliższą osiągnię­
cia sw ojego celu. B ędąc tutaj, m ogła 
już. liczyć, i e  plan jej się pow iedz ie ,, 
Jeśli nie zajdzie jaka- n ieprzew idziana 
P rzeszkoda.

. S kacząc upadła na  kolana, z łoży ła  
w ięc m im ow olnie ręce  do dziękczyn­
nej m odlitw y  i pozostała  p rzez chw ilę 

balkonie w  tej postawne. K siężyc, 
k tó ry  się w łaśn ie przebił p rzez  ciem ­
ne chm ury, rzucił sw e prom ienie na 
bladą, sm utkiem  przyciśn ioną kobietę, 
klęczącą z tw a rzą  w zniesioną do nie­
ba i m ającą coś poryw ającego  w  sw ej 
Postaci.

W y g ląd a ła  ona w  tej chw ili jak 
p n ju s z  M arcelego, k tó ry  zstąp ił z  nie- 
;3a-_ ażeby  dla cierp iącego  niew innie 
Dyć aniołem  stróżem ... A czyż serce 
m acierzyńskie nie je s t najw yższym , 
>°'skim genjuszem ?...

Jednakże Serafina nie b y ła  jeszcze 
^ o ln ą .

W sta ła  i p rzy stąp iła  do szk lanych  
a >'z\vj, p ro w ad zący ch  z balkonu do
Pokoju.

. D rzw i o tw o rz y ły  się za  naciśnię­
ciem klam ki i w esz ła  do  sali, do k tórej 
Prom ień k sięży ca  zapadał p rzez drzw i 
o tw arte . S ala  ta  b y ła  pusta. U cieka­
jąca w esz ła  do niej, p rzeb y ła  ją na pal-' 
cach i udała się do innych drzw i, p rzę­
d ą  kilka innych pokoi i d o sta ła  się 
^ re sz c ie  na jak iś ciem ny k o ry ta rz .

S łużba już daw no udała  się na spo- 
C2ynek, gdyż w  obszernych  zabudo­
w aniach pałacu  nikogo nie było  s ły ­
chać.

Trzym ając się ręką ściany, w eszła 
Serafina w  ciemny korytarz, z którego 
w krótce w ydostała się na obszerniej- 
S2.y z oknami gotyckiemu w  którym  
Widzieć mogła, gdzie się znajduje. Po- 
■meszyła dalej. Żądza wolności doda­
wała jej skrzydeł. — Miała być na­
reszcie uwolniona z pod przem ocy 
twojego prześladow cy, — m iały być 
vyę?uchane jej modlitwy.

W eszła na koniec krużganku sła- 
>0 oświetlonego światłem  księżyca. 

ę .T u ta j znaidow ały się bardzo wy- 
i szerokie drzwi.

B ezw ątpieni? b v ł to  przedsionek, 
Prow'a^-7aCy  na je.dną z  uljc, o taczają- 
cych pałac .

8) P rz y s tą p iła  do drzw i, próbując je 
o tw o rzy ć .

B y ły  zam knięte,
P rz e z  chw ilę stafa, nie w iedząc, co 

począć, następnie postanow iła  poszu­
k ać  innego wyjścia.

O puściła krużganek } poszła dalej. 
P o  kilku chwilach zbliżyła się do scho­
dów’, zeszła  na dół i znalazła się p rzy  
w jeździe do podw órz i ogrodów .

P ró b o w ała  o tw orzyć bram ę, ale da­
rem nie. I ta by ła  zam knięta.

P ró b a  otworzenia tych drzwi nie 
mogła się odbyć bez lekkiego hałasu 
i zaledwie Serafina zaniechała darem­
nych usiłowań, usłyszała wr oddali kil­
ka głosów .

P rz e ją ł ją p rzestrach . D w aj słu­
żący , syp ia jący  w pobliskiej izbie, bie­
gli zobaczyć, co się sta ło . W  jednym  
z k o ry ta rz y  już się u kazyw ało  św iatło . 
Serafina znajdow ała się jeszcze w  sze­
rokiej, • ciem nej bram ie w jazdow ej. 
Ś m ierte lny  p rzestrach  ogarnął jjj! Je ­
żeli ci ludzie ją  spostrzegą, natenczas 
w szystko  stracone — ucieczka się nie 
udała.

Kroki i g łosy  zb liżały  się coraz 
bardziej.

W obec tego pow zięła szybkie po­
stanow ienie . W ybieg ła z b ram y  na 
ciem ne podw órze i znikła m iędzy d rze­
w am i ogrodu w łaśnie w  chw ili, gdy 
dw aj ludzie z  bocznego k o ry ta rza  
w chodzili do szerokiego w jazdu, żeby  
zobaczyć, kto  do b ram y  pukał.

Nie spostrzegli oni Serafiny , gdyż 
ciem ny w ełon i czarn a  suknia sp rzy ja ­
ły  jej ukryciu, lecz zw róciw szy  się do 
b ram y, o tw orzy li ją przyniesionym  ze 
sobą kluczem  dla zobaczenia, czy k toś 
nie dobijał się z zew nątrz .

N ikogo w idać nie było , zam knęli 
w ięc b ram ę napow ró t, p o p atrzy w szy  
się naokoło, nic nie znalazłszy .

Serafina posp ieszy ła do ogrodu i 
u k ry ła  się za gęstym  krzakiem . C hcia­
ła tu  p rzeczekać niebezpieczeństw o i 
dopiero, gdy dw aj ludzie pow rócili do 
siebie, a cisza zapanow ała  dokoła, 
opuściła i ona to m iejsce, szukając ja ­
kiegoś w yjścia  przez ogród, w  k tó rym  
głęboki cień d rzew  w alczy ł ze św ia ­
tłem  księżyca.

Noc b y ła  prześliczna. S erafina jed­
nak nie p rzy p a try w a ła  się pow abom  
oblanego blaskam i księży ca  zam ku, 
ucieczkę ty lko sw-oją m iała na m yśli. 
M usiała uciec, uciec bądźcobądź. Bez 
spoczynku p rzeb ieg ła ogród. Z nalazła 
w ejście, ale i tu  d rzw i o p a rły  się jej 
usiłow aniom . D alej b y ła  m ała furtka, 
także zam knięta . K siążę postrachem  
u trzy m y w ał sw o ją  służbę w  porząd­
ku, to też  nie zapom niano o zam knię­
ciu na noc żadnych  drzw i.

P o  calogodzinnem  chodzeniu ucie­
kająca p rzy b y ła  n areszc ie  do dom ku, 
położonego w  oddaleniu, gdzie m iesz­
k ał ogrodnik. Z dom ku tego było  w y j­
ście na ulicę, a g dy  Serafina spróbo­
w ała  te d rzw i o tw o rzy ć , u stąp iły  rze­
czyw iście pod naciskiem .

Jednakże ranek zaczął już św itać i 
ogrodnik w stał właśnnie.

U słysza ł on szm er w  swoim  domu 
— otw orzył drzwi sw ej izby i spo­
strzegł przebiegającą ciemną postać. 
Zawołał, ale nie otrzym ał odpowiedzi.

P ostać w ybiegła na małą uliczkę, 
na którą w ychodził dom ogrodnika, 
ogrodnik puścił sie za nią. ale mu po 
chwili znikła w  labiryncie ulic przy­
ległych.

VI.
W IĘŹNIO W IE BA STY LJI.

G dy kroki dozorcy  s ły szeć  się dały  
w bliskości cel obu w ięźniów  i gdy  za­
dźw ięcza ły  jego klucze, po obu s tro ­
nach ściany  kam ienie by ły  już w łożo­
ne w mur_ i zasłonię te posłaniam i.

Nigdy jeszcze , podobny w ypadek  
nie zaszedł w  B asty lji, n igdy żaden 
więzień nie p róbow ał naw et przedziu­
raw ić m urów . O siw iały  w  służbie do­
zorca. k tokolw iek nim b '1  zresztą, nie 
m ógł w paść n a  dom ysł jakiejkolw iek

kom unikacji pom iędzy dw om a w ięź­
niami.

P rzy n o sił im codzień św ieżą  w odę 
i jadło o raz  zabierał naczynia.

P odczas odw iedzin d ozorcy  M ar­
celi siedział na sw ojern posłaniu , a  g dy  
poszedł do G reka, s łuchał z uw agą, 
czy  tam  coś nie znajdzie, lecz w szy st­
ko pozostało  w  spokoju.

P on iew aż w ięźniow ie podczas dnia 
nie mogli być  bezpiecznym i od niespo­
dzianej w izy ty  dozorcy, nie um aw ia­
jąc się zatem , pośw ięcali dzień snow i, 
ażeby  porę nocną m óc tem  sw obodniej 
p rzepędzać na w spólnej rozm ow ie;

Maręeli posiliw szy się, padł n a  po­
stanie i wkrótce zasnął głęboko.

Obudził się dopiero  w tedy , gdy  do­
zorca w ieczorem  p rzyszed ł go znow u 
odw iedzić. B yło  już ciem no w  celi. D o­
zorca w yszed ł i zam knął d rzw i. O d­
tąd m iał m ieć spokój przez Całą noc. 
Tylko w  galerji, łączącej w ieże, zm ie­
niono jeszcze w artę , poczerń zupełna 
n as ta ła  cisza.

P rzek o n aw szy  się, że n ik t nie cho ­
dzi oprócz w a rty  w  dosyć oddalonej 
galerji, G rek zapukał. M arceli odpo­
w iedział.

Z abrano się za raz  do usunięcia k a ­
mieni i w  kilka m inut potem  dw aj 
w ięźniow ie mogli porozm aw iać z sobą 
pocichu i bez p rzeszkody, jakkolw iek  
ciem ność w  o tw orze  m uru nie po zw a­
lała im się w idzieć w zajem nie.

W  chwili, g dy  G rek, n azy w ający  
się Aba Koronos, po raz  p ierw szy  od­
w alił kam ień, zasłan ia jący  w y łom  w  
m urze, M arceli mógł d o strzec  jego ry ­
sy  i p rzekonać się, że jego sąsiad , od- 
daw na już osadzony w  B asty lji, by ł 
starym , siw obrodym  człow iekiem  
z ciem nem i, w yrazistem j oczym a i 
szlhehetnem i rysam i tw arzy , następ­
nych zaś nocy rozm aw iając z nim, po­
znał, że to człow iek  uczony, k tó ry  w ie­
le podróżow ał i sam  z  g o ry c z ą 1 pow ie­
dział sw em u to w arzy szo w i, że nie 
z pow odu jakiejś zbrodni, ale jedynie 
w skutek  nienaw iści i chciw ości kogoś 
innego zam knię ty  zosta ł w  tych  tnu- 
rach .

W spólność losu łącz y ła  obu co raz  
ściślejszym  w ęzłem  i niedługo obaj z u- 
pragnieuiem  w yglądali nadejścia nocy, 
ażeby  m óc z sobą po rozm aw iać,

_ — M arceli — rzek i G rek  pew nego 
w ieczoru. — Skoro  zrobienie o tw oru  
tak dobrze nam  się udało  i nikt nie spo­
strzega , m ożem y nasze p rzedsięw zię­
cie po su n ąć  dalej. Jeżeli usuniem y je­
szcze jeden kam ień s tąd  z boku, bę­
dziem y mogli odw iedzać się w nocy.

—  I jabym  pragnął tego, Aba Ko­
ronos! — odpow iedział M arceli. — A 
czy  pow iększenie o tw o ru  nie narazi 
nas na n iebezp ieczeństw o?

—- Niebezpieczeństw^), mój synu?
— zap y ta ł s tarzec . —  C zyż istnieje ja­
kie n iebezpieczeństw o d la  w ięźniów  
B asty lji?

— M asz słuszność!.., A w ięc w e ź - ' 
m y się do robo ty !... M yślałem  tylko o 
tem , że m ogliby n as  roz łączyć .

— B yłoby  to  sm utnem , ale m usieli­
byśm y się pogodzić z losem ! ■— odpo­
w iedzia ł G rek . — P rag n ę  jednakże, 
p rzed  zbliżającym  się moim zgonem  
w iele jeszcze z tobą pom ów ić.

— C zy  sądzisz, że twój zgon fak 
b lisk i?  — sp y ta ł M arceli.

—  Czuje, że dni moje są  policzone!
— odparł G rek, — a  chciałbym , nim 
um rę, pozyskać człow ieka, przed  k tó ­
rym  m ógłbym  się w yspow iadać,

—  A w ięc p rzy stąp im y  do roboty , 
będę ci pom agał —  rzek ł M arceli.

N astępnej nocy  rozpoczęto  pracę. 
G rek posługiw ał się p rzy tem  ułam ­
kiem  noża szty le tow ego , k tó ry  udało 
mu się " iesp p strzeżen ie  zabrać  do w ię­
zienia. T e raz  to  narzędzie służy ło  na- 
orzem ian im obu.

R obota postępow ała  powoli, gdyż 
trzeba było  zachowyw -ać najw iększą 
ostrożność, ale że dw óch p racow ało , 
w iec skutek  prędzej osia m ię ty m  zo­
s ta ł i już trzeciej nocy  M arceli m ógł

się przeczo lgać  do celi G reka, k tó ry  
go z o tw artem i ram ionam i pow itał.

D la oczu w ięźniów , p rzy w y k ły ch  
do ciem ności, noc by ła  p raw ie  w idna 
i mogli rozpoznaw ać dokładnie sw e 
ry sy .

M arceli b y ł ubrany  w  czarn y  kaf­
tan i czarne try k o ty , G rek zaś m iał na 
sobie obszerny , b ru n a tn y  płaszcz, k tó ­
ry  n ak sz ta łt sukni m niszej o k ry w a ł je­
go w ysoką, chudą postać. Z d aw ał się 
bardzo podupadłym  na zdrow iu, tw arz  
jego m iała w y ra z  bardzo  sy m p aty cz­
ny. W  oczach jego czy tać  by ło  m ożna 
ży w ą radość z pow odu odw iedzin to­
w a rzy sza  niedoli.

Aba K oronos w yg lądał na m nicha. 
D ługa siw a b roda i siw e w łosy nada­
w a ły  mu wry ra z  w zbudzający  uszano­
w anie. M ow a jego by ła  spokojna i po­
w ażna, jak zw ykle u ludzi, k tó rzy  ży ­
ciem pełnem  sam opoznania i dośw iad ­
czeń doszli do praw dziw ej godności.

U jął on M arcelego za ręce, pocią­
g n ą ł go pod m ałe k w ad ra to w e  okienko 
i p rz y p a try w a ł mu się z uw agą.

— T eraz  jestem  spokojny! — rzek ł.
— W idziałem  cię, mój synu, ciebie, 
k tó rego  los um ieścił w  sąsiedz tw ie  
tnojem. Nie uw ierzysz , jakiem  dobro­
dziejstw em  jest dla mnie, że m ogę 
z  tobą m ów ić, z tobą m ieć styczność . 
O kropność m ego w ięzienia p rzes ta ła  
dla mnie być  p rzy k rą , każda noc jest! 
te raz  osłodą ostatn ich  dni moich, daw­
no upragnioną rozkoszą. A te raz  mi 
odpow iedz na  jedno pytan ie, mój sy ­
nu! —  m ów ił dalej, siadając  obok M ar­
celego na sw ojetn  posłaniu, —  gdy  cię 
w prow adzono  do celi. u sły sza łem  nie­
k tó re tw oje słow a. W ym ów iłeś nazw i­
sko księcia A natola B eaufort, a potem  
s ło w a : „D rżyj przed moją ze m s ta !“ 
Już raz  p y ta łem  cię, dlaczego przekli­
nałeś k sięc ia?

— M ożesz te ra z  w iedzieć w sz y s t­
ko, co zaszło, szlachetny  s ta rcze , bę­
dzie to dla mnie ulgą, że przed  w spó ł­
czującym  człow iekiem  serce  otw-orzę. 
T ak jest, n ienaw idzę A natola B eaufort 
i p op rzysiąg łem  m u zem stę! D ow iesz 
się, co  on uczynił mojej m atce, sw ojej 
rodzonej siostrze, i mnie, a potem  po­
w iesz, czy  m am  prawm go przeklinać.

A ba K oronos szeroko  o tw o rz y ł 
oczy, niuskuły jego tw a rzy  zaczę ły  
d rgać, a jego pełne dobroci i pow agi 
ry s y  zm ieniły  się i s ta ły  się tak  s trasz - 
nemi, że M arceli się przeląkł.

— Co się z tobą dzieje, s ta rc z e ?  —* 
p rze rw a ł sam  sobie.

—  T o  nic, mój synu! O pow iadaj! 
P ow iedz tni śm iało  w szystko , a ja  ci 
pow iem  szczerze, eo sądzę o tobie i o  
nim, — odpow iedział s ta rzec  przeje ty  
w zruszeniem - — Jakie stosunki zacho­
dziły  m iędzy tobą, tw oją m atką i B e­
au fo rtem ?

Niew iele ci m ogę opow iedzieć, 
czcigodny s ta rcze! M atka moja b y ła  
jed y n ą  sio strą  B eauforta  i dzieliła 
w raz  z nim  ogrom ne bogactw a, k tó re  
Po zm arły m -k sięc iu  sp ad ły  na  jego 
dzieci, — zaczą ł M arceli. — S erafina 
B eaufort b y ła  w ów czas jeszcze m io­
dem,- n iew innem  dztow częciem , zaś 
jej b ra t Anatol b y ł człow iekiem  chci­
w ym  i bez serca, k tó ry  bolał nad tem , 
że ojcow skim  spadkiem  z sio strą  dzie­
lić się m usiał. Co się potem  stało , tego 
nie w iem . M atka moja m iała w ów czas 
lat szesnaście, dziś m a blisko cz te r­
dzieści. S ta ry  zam ek B eaufortów  leżał 
w  bliskości k ró lew sk iego  zam ku w  
W ersalu . W iem  tylko, że mi d ala  ży ­
cie i że mój wuj, książę...

G rek uja? żyw o ręk ę  M arcelego ł 
w patrzv? się w  niego.

— Po-wiedz, c rv  jes teś  rzeczy w i­
ści e siostrzeńcem  B eau fo rta?  —  rzek!.
— Nie iesteś w oale do niego nodobnyy

— W iem  Mk-o. że mój wuj książę , 
n azw ał mnie bnstardem  i w raz  z m at-

moi a wwnędzit z zam ku. —  m ówi! 
M arceli dalej. —  B y łem  dzieckiem  i nie 
w iedziafetn, co sie stato . ale przypom i­
nam  sobie, że wichrv,,"tom  mstt-o 7ę- 

(Ciąg dalszy nastąpi), .
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Na praskim stadionie lodowym odby- Mistrzostwo Europy ma rok 1934 zd była (Po’ska) miejsce 19, pkt. 52,6, 4) Galo-DJI-

ly  się w sobotę późnym wieczorem tego- para Rotter - Szollas (Węgry) miejsce 7, iinger (Węgry) 22 — 51,3 pkt., 5) Banm-
56,5 pkt., 2) Papez - Zwack (Austrja) miej- gartner - Stillbacfaer (Austria) 24 —■ 48,6
sce 9, pkt. 54,9, 3) Biorówna - Kowalski punktów.

tpczne mistrzostwa Europy w jeździ© ii'
Hftrowe] pań oraz parami.

W pierwszej konkurencji startowało 
14 zawodniczek, zaś w drugiej 10 par.
Poraź pierwszy w tak poważnej konku­
rencji wzięła udział również łyżwiarska 
mistrzowska para Polski Bilorówna - Ko­
walski ze Lwowa, znani nam bardzo do* 
brże z szeregu popisów łyżwiarskich na 
sztucznym torze w Katowicach.

Pierwszego startu Polaków na mi­
strzostwach Europy oczekiwano z wiel- 
fciem napięciem, bowiem — lak wiadomo 
negomonję w ł y ż w i a r s t w i e  parami 
posiadają w Europie oprócz pary francu- 
sklei przedewszystkiem Węgry 1 Austrja.
Do liczby najlepszych łyżwiarzy w jeź*
dzie parami doliczyć dziś można śtnirło w t̂ym roku p[ęściarstwo Polski nie 
|  parę polską, która w Pradze przy nie- ' J‘
zwykle silnej konkurencji międzynarodo-

Zawodnicy „Warly”
a m im

Orzące a! Karijflimi
W stolicy odbył się wczoraj sensacyj- Warta do tej chwili prowadziła już 

uy finałowy pojedynek w drużynowych w ogólnym stosunku punktów 7 :5, przy-

wej zajęła zaszczytne trzecie miejsce, tuż 
zu mistrzoską parą świata Rotter - Szok 
ias z Węgier oraz fenomenalną parą Au­
strii Papez - Zwack.

Zajęcie przez polską parę trzeciego 
miejsca było niespodzianką, bowiem po* 
zostało w tyle pary wykonały trudniej­
szy program, niż para polska. Sędziowie 
przyznali jednak lepsze punkty parze pol­
skiej nie za trudność ewolucji, a estety­
kę wykonania i płynność, połączoną z 
harmonijnym rytmem dźwięków muzyki. 
Najefektowniejszą figurą Polaków była
potrójna siadana plroueta w tył. porywa­
jąca widownię i zmuszająca ją do długo­
trwałych oklasków.

Mistrzowska para Europy Rotter-Szol* 
las na początku jazdy nie mogła się 
zgrać, tak. że kilku sędziów przyznało 
lepszo miejsce parze austriackiej, której 
program połączony był z  popisami akro- 
batyki 1 tańca.

Wyniki klasyfikacji są następujące:

mistrzostwach Polski w boksie pom'ę.izy 
Wartą poznańską a mistrzem Warszawy 
Skodą.

Podobnie, jak w  latach ub., również i 
. . bę­

dzie miało prawdopodobnie swego mi­
strza, bowiem, w razie przyznania War­
cie mistrzostwa po wczorajszych incy­
dentach w Cyrku warszawskim, będzie­
my znów świadkami protestów bez liku.

Zawody zakończyły się skandalem. 
W czasie wałki Majchrzycki — Woźniak, 
silnio faworyzująca zawodnika warszaw­
skiego widownia w pewnej chwili obrzu­
ciła ring kartoflami, przyczem uderzony 
został w oko sędzia ringowy p. Kop"ow- 
skl, który zszedł z ringu i przerwał za­
wody.

czem Piłat w wadze ciężkiej wygrał za­
wody bez walki, bowiem przeciwnik nie 
stawił się do walki. Gdyby zawody po­
toczyły się w normalnych warunkach, to 
mistrzostwo wygrałaby Warta.

Wyniki spotkań są następujące: W
wadze muszej Sobkowiak (W) p-konał 
na pkt. Czarneckiego. Rogalski (W) wy­
punktował po ciekawej walce Millera. Cy­
ran zremisował z Kajtiarem (W). Rakow­
ski (S) pokonał na pkt. Sipińskiego. S<r 
weryniak (S) bija Aniołę. Spotkania M'ij- 
chrzyekicgo i Woźniaka (S) zostało przer­
wane na 1 minutę przed końcem. Maj­
chrzycki ołrzymał 2 napomnienia za nie­
czystą walkę.

S*orf na Stasiu
SEKCJA TENISOWA KLUBU SPORTOWE­

GO ROŹDZIEŃ - SZOPIENICE.
podaje do wiadomości, iż w poniedziałek, 

5 lutego tor. o godz. 20 w hotelu dworcowym 
(p. Friihauif) odbędzie się doroczne walne ze­
branie.

SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ K. S. ST AD JON 
W KRÓL. HUCIE.

zwołuje swe walne zgromadzenie na pią­
tek, dnia 2 lutego br. o godz. 9,30 w świetlicy 
W. F. i P. W., przy ul. Katowickiej 19.

KATOWICKI KL. TENISOWY.
Walne zgromadzenie członków Katowickie­

go Klubu Tenisow-ego Z. Z. za rok 193.3 od­
będzie się w Katowicach, dnia 9 lutego 1934 r.
0 godz. 20-tej w sali „Hotelu Europejskiego1-, 
Katowice, ul. Mariacka 15.

WYPRAWA W TATRY, 
od 2 do 4 lutego.

Trasa: Zakopane — Przełęcz pod
Koidracką —Czerwone Wierchy — Hala 
Pyszna — Przełęcz Iwaniacka — Hala 
Chochołowska — Rakoń — Wołowiec. 
Tura wymaga nieco wytrzymałości. Liczy 
ona około 100 punktów dla zdobycia od' 
znaki górskiej Prowadzi p. Górski, przo­
downik P. Z. N. Wyjazd w czwartek, dn.
1 lutego z Rybnika o godz. 13.35 przez 
Katowice, z Katowic o godz. 16,00 przez 
Oświęcim pociągiem wycieczkowym do 
Zakopanego. Bilet wycieczkowy za 12 
złotych do Zakopanego i z powrotem. 
Zbiórka i wymarsz w Zakopanem dnia
2 lutego o godz. 7 przed Dworcem Ta­
trzańskim. ul. Krupówki. Udział otw arty 
dla wszystkich narciarzy z tem jednak, 
że nieczfonkowie Rybn. Klubu Narc. pła* 
cą 3 zł.

Hokeiści „Sokoła * krakowskiego w - Katowicach
» P o ć o ń u K a t o w ic e  - ̂ So h ó r* K r a k ó w  2:3 1 0 :1, 1:1, 1:1$

Ruchliwa sekcja hokejowa „Pogoni1* nik, bowiem przed tygodniem Sokoli po- 
katowickiej. która oodopero zdobyła ty* konali zeszłorocznego mistrza Śląska — 
tul mistrza klasy B okręgu śląskiego. ro* Śląski KL Hokejowy w stosunku 4:3. 
zegrala w ub. sobotę ha' lodowisku miej- ‘ Oba zespoły wystąpiły w najlepszych 
skiego komitetu W. F. i P. W. w Kato8 składach.

z boisk prisamica suska
Mimo mroźniej pogody (brak śniegu,) od­

byto s;ę wczoraj na Śląsku szereg ciekawych 
spotkań fooflbalowych tak o mistrzostwo, jak 
i towarzyskie, których wyniki są następujące:

NAPRZÓD U,PINY — KOSZARAWA 
ŻYWIEC 4:1 (2:1).

Pogromca „Śląska" Koszarawa poniosła 
wczoraj dotkliwą porażkę na boisku Naprzodu, 
rniima że miejscowi nie znajdują sdę w naj­
lepszej formie.

Bramki dla Naprzodu zdobyli Piec 2, 
Kandela i Tambor po 1. Dla gości — Bulka 1,

KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ — ORZEŁ 
WEŁNO WIEC 4:2 (2:1).

Niespodziewane zwycięstwo coraz lepiej 
grające) drużyny Małej Dąbrówki.
KS. POGOŃ KATOWICE — KS. „»6 “ KA­

TOWICE 0:3 (0:2).
KS. DAB — KŚ. DIANA KATOWICE 4:0 (0:0).

KS. SZOPIENICE — KS. SLAYIA RUDA 
4:2 (2:1).

NAPRZÓD LFPINY IB . — KS. „27“ 
ORZEGÓW 7:0 (0 :0).

KS. RUCH WTELK. HAJDUKI — POGOŃ 
NOWY BYTOM 6:1 (5:1).

Treningowy mecz Ligowej drużyny Rud®, 
bez Urbana, Dziwi,siza i WiłimowSkiego.
Ostatni otrzymał od IFC zwolnienie. 5 bramek 
zdobył Peterek, i Dioniza.

W obronie wyróżnił się Kacy. Riuch w  
pierwszej potowi,e b. dobry w drugiej opadł na 
Siłach.,

KS. CHORZÓW — KS. ISKRA 1:1 (1:0). 
WAWEL NOWA WIEŚ — IFC KATOWICE 

0:7 (0:5).
Koncertowa gra katowiczan, dla których 

bramki zdobyli Heniach 4, Biniok 2 i Kula I. 
ODRA SZARLEJ — KS. BYTKÓW 1:2 (0:2).

KS. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — KS.
ROŻDZIEŃ-SZOPIENICE 5:2 (1:1). 

TABELA ROZGRYWEK
O MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ.

wicach towarzyski mecz z „Sokołem1* 
krakowskim, który zakończył sdę po za­
ciętej walce, zaszczytną przegraną miej" 
scowych

Mecz obfitował w  szereg dramatycz­
nych momentów, bowiem, ze względu na 
słabe prowadzenie zawodów przez p. 
Wolfa, który przedewszystkiem skrzyw* 
dził drużynę miejscowych, krakowiacy 
zdobyli dwie bramki z pozycja wątpli­
wych. Było to przyczyną, że nastrój 
obu zespołów był wybitnie bojowy, acz* 
kolwiek zawody miały charakter towa­
rzyski, tak, że miało się wrażenie, iż 
mecz prowadzony jest o jakąś wielką 
stawkę. Niezrozumiali tego przedewszyst’ 
kiem Sokoli, którzy, mając przewagę fi­
zyczną, nadużywali jej tak, że gra przy­
brała na ostrości i miejscami była nawet 
brutalna.

Sokoli cieszą się w Katowicach opinją 
zespołu bardzo dobrego i równorzędnego 
we wszystkich linjaoh, przyczem spotka­
nie z „Pogonią11 miało przedewszystkiem 
być miernikiem sił. Siłą rzeczy „Pogoń11, 
doceniając ten moment, pragnęła za

W  pierwszej tercji Sokoli opanowują 
grę, zagrażając często bramce katowic* 
kie], gdzie zmanierowany cośkolwiek B ra­
tek, bronił z wuellMem szczęściem .Pierw ' 
sza bramka pada w 9 min. gry z prze­
boju najlepszego gracza Sokołów, Micha’ 
aka. Poprzednio jednak sędzia winien 
był bezwzględnie ukarać  tegoż gracza za 
faul obrońcy Stadlerze. Katowiczanie, 
dysponując dwoma dobrem! napadami, le­
piej się prezentują, gdy grają z pierw* 
szym napadem, t. j. Wilanowskim, Uhe- 
rem i Rybką. Obrona, a predewszyst* 
kiem Stadler popełnia sizereg błędów tak­
tycznych, lecz w defensywie doskonale 
rozrywa wszelkie wypady Sokoła.

W drugiej tercji więcej z gry mają 
katowiczanie i tuż po rozpoczęciu kilka­
krotnie poważnie zagrażają bramce kra* 
kowskiei. Goście jednak, z jednego z nie­
licznych wypadów zdobywają znów przez 
Michalaka drugą bramkę zupełnie niepra* 
widłowo, bowiem krążek odbił się o słu­
pek, a sędzia bramkowy z Krakowa bram 
kę uznał. Miejscowi nadal są w ofenzy- 

zamieszania podbramkowego rów*

raz zanosi się na wyrównanie, bowiem 
taktycznie lepiei grający zespół Krakowa 
gra przeważnie w defemzywie. rezerwując 
s w e s iły  na dstattffą tercję. f Dochodzi Jo 
szeregu drobnych incydentów, przyczem 
sędzia okazuje tu swoją słabą stronę.

W trzeciej tercji bojowa atmosfera 
wzmogła się jeszcze bardziej. Miejscowi 
dążą teraz do-uzyskania za wszelką cenę 
wyrównania. ’

Strzelają ostro i niebezpiecznie i o 
wiele więcej od gości. Gra się zaostrza, 
przyczem wskutek kontuzji opuszcza boi* 
sko lewy obrońca Sokoła. Z szeregu 
ataków, katowiczanie zdobywają w kod-

liii 1934 r.
oryginalne kanadyjskie C. C- M., 
świeży transport otrzymai tylko

M a ł o m i c e
ul. 3-go Maja 22. telefon 22-50.

cu wyrównanie ze strzału Wilimowskiego 
lecz tylko na chwlię, bowiem Sokoli

wszelka**cenę* uzyskać"'jaknajiepszy wy* nież uzyskują dość wątpliwą bramkę. Te- znów prowadzą po strzale Michalaka, 
* Końcowe fazy gry stoją pod znakiem

znacznej przewagi miejscowych. Sokoii 
natomiast dążą teraz do utrzymania wy* 
niku.

W yróżnił się u katowiczan: W iłim ow  
ski, Uher, praw y obrońca i Rybka.

U Sokoła Michalak, bramkarz i praw y 
obrońca.

Widzów około 500.

„Brecovii“ - „Leoh!i“ (twlw) Z:1 (Z:0,11:1,0:
&ói0naion>e spotkanie o mistrzostwo Polski ♦♦

Gier Pkt. Bramki
l) Śląsk U 17 28:11
’2) Naprzód 10 16 35:21
3) Dąb 10 13 26:14
4) I. F. C. 10 13 25:16
5) 06 Ka to wice 9 1.1 31:31
6) A. K. S. 11 U 37-28
7) Chorzów 11 11 32:39
8 ) Orzeł 11 1 ! 32:30
9) Czarni- • 11 10 35:40

1.0) Koszarawa 10 6 2J 39
11) B. B. S. V- 7 5 20:34
12) Słowian 11 5 20:30

(J. L.) Wczoraj rozegrano na stadjonie Cra-
covii rewanżowe spotkanie z cyklu gier o mi­
strzostwo Polski w hokeju na lodzie, które w 
rezultacie przyniosło identyczny wynik, jaki 
uzyskano we Lwowie, jednak wówczas na 
korzyść Lechji. Wynik meczu absolutnie nie 
jest sprawdzianem stosunku sil. umiejętno­
ściami bowiem i zgraniem zespoiowęm Cra- 
covia przewyższała go-ści.

Biaioczerwoni nadają odrazu ostre tempo, 
przypuszczając serję ataków, roztoianyck przez 
Sokołowskiego i bramkarza. Lechja — jak 
wogóle przez cały okres gry, ogramcza się do 
wypadów. Po tadnem podaniu Wołkowskie- 
go do Nowaka, strzela ten ostatni ostro w 
siatkę, jednak strzał był możliwy do obrony. 
W  3 minucie później daleki strzał Kowalskie­
go dobija Wołkowskl- Druga tereia przynosi 
ten sam obraz gry. Cracovia ma stalą prze­
wagę. Piękne kombinacje i przeboje Wof- 
kowskiego. Nowaka i Kowalskiego o włos 
chybiają celu. W pewnym momencie Soko­

łowski oddaje daleki strzał, który Antoszew­
ski fatalnie przepuszcza. Odtąd, iaik i w 3. 
tercji state ataki Craccmi, jednak bez rezul­
tatu.

Wobec tego wyniku dojdzie do 3-go decy­
dującego spotkania na gruncie neutralnym.

, hnur- Kraltdw -  JftUH W iittwa
iii  <0:0, 010, 1;1)

(J. L.) Spotkanie towarzyskie nie było 
ciekawe poza 3. tercją i stało na niskim po­
ziomie- Dopiero w ostatniej części gra przy­
biera na tempie. Prowadzenie dla W arsza­
wian uzyskuje Selinger, w chwilę później wy­
równuje szczęśliwie Neśelroth. U gośc-i naj­
lepsi Mazur i bramkarz Starko,pf. W Makkabi 
Krakowskiej, która wystąpiła bez Brennera i 
Ritertnana Bronka, najlepiej grał Nagosehiner 
i  Riteruiau Gustaw,

HoHclśc! nail nic nomadą 
do Mediolanu

Jak się dowiadujemy. Polski Zw- Ho­
keja na lodzie odwotat wyjazd naszych ho­
keistów do Mediolanu na mistrzostwa świaia.

t€c?c fcoKcłowc na S
RUCH WIELK. HAJDUKI — SIEM. K. HO- 

KEJO WY IB  5:0 (2:0. 1:0, 2:0).
Mecz o mistrzostwo klasy B. Bramik-: zdo­

byli dii a R. — Kiełbasa i Żurek po 2, 1 samo- 
bócza.
ŚLĄSKI KL. HOKEJOWY KATOWICE

— UNJA SOSNOWIEC 10:0. 
„ASTRA" MYS4.0WICE — BAUVERE1N 

MYSŁOWICE 28:0 (11:0. 9:0, 8:0).
H O V F .j w  K R A J U .

Wąi3Ztt»a; AZS -  AURLAIONT 1:0.
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f o n i a  M e n i e
m i s t r z y n i ą  £ u r o p y

r c w c lf f lc i i i  s e z o n u  z im o w e g o
Polski Związek Narciarski organizuje Polski Związek Narciarski, który or- Zakopanego na t. zw. „Święto Zimy1*, 

od 8 do 1- lutego XV-te międzynarodowe ganizuje mistrzostwa Polski z dużym na- przyczem obowiązywać będą odpowie-
nrastrzostwa Polski w Zakopanem. Bę- kładem pracy, zmierza do postawienia tej dnie zniżki kolejowe. Szczegóły tego zja­
dzie to prawdziwa rewja Polskiego spor- imprezy na odpowiednim poziomie. Pro- zdu podane będą w osobnych ogłoszę-
u narciarskiego, przy bardzo dużym jektowane jest pomiędzy innertii urządzę- niach.

zjezdzie zawodników krajowych, oraz nj,e kolejowego „zjazdu popularnego" do
silnym udziale zawodników zagranicz­
nych.

W Pradze zakończono wczoraj jóżnym 
wieczorem mistrzostwa łyżwiarskie Europy 
dla pań. Pierwsze miejsce zdobyła Sonia He­
nie przed Amerykanką Mabel Vinson i Land- 
beck (Austrja)-

Oficjalne wyniki podane będą dopiero 
późnym wieczorem.

Program  tego wielkiego meetingu o- 
bejmuje: w czwartek 8. II. br. bieg zjaz­
dowy panów, oraz bieg zjazdowy pań. 
Biegi te odbędą się na zboczach Hali Go­
ryczkowej. a meta dla obu konkurencyj 
przewidziana jest przy t. zw. „szałasach" 
goryczkowych. W piątek 9 lutego 1934 r. 
odbędzie się, na wspaniałych zboczach 
Doliny Kondratowej — siatom patiów, 
który rozegrany_ zostanie zarówno w kon­
kurencji otwartej,^ jak też jako część t. zw. 
„kombinacji alpejskiej". Zaznaczyć nale- 
f l i ' zesz?.y™ roku mistrzem Polski w
I \r? ^yl Stanisław Marusarz.

Norweski t. zw. „klasyczny" program
awodpw rozpoczyna się w  sobotę 10 lu­

tego 1934 r. biegiem na 18 km. I ta kon- 
Kurencja także ma charakter podwójny, 
guyz startować będą zawodnicy o zwy­
cięstwo w tym biegu, oraz o odpowied­
nią lokatę dla biegu złożonego. Niedziela
II  lutego rozstrzygnie o najcenniejszym 
tytule całego meetingu, a mianowicie ó 
tytule „Mistrza Polski w narciarstwie na 
tok 1934". Tytuł ten — jak wiadomo — 
Przyznawany jest za najlepszy wynik w 
biegu 18 km. i skoku. Pozatem odbędzie 
się otw arty konkurs skoków, który bę­
dzie imponującem widowiskiem. Zaszczy­
tnego tytułu mistrza Polski broni Izydor 
Łuszczek z zakopiańskiej „W isły". O 
wspaniałe trofeum W arszawskiego Klubu 
Narciarskiego, będące nagrodą wędrującą 
już od lat 15 — ubiegać się będzie cała 
plejada najlepszych naszych asów z Bro­
nisławem Czechem, braćmi: Stanisławem 
i Andrzejem Marusarzami, tudzież Izydo- 
dorem Łuszczkiem na czele. Rzecz pro­
sta. ważkie słowo mieć będą zawodmcy 
zagraniczni, którzy przybywają do Zako- 
jłaueęo w bardzo dużei ilości.

. W . poniedziałek 12 lutego br. zakończą 
się mistrzostwa biegiem 50 km. W  tym 
..maratonie" narciarskim zmierza swe si­
ły  najlepsi długodystansowcy polscy o- 
raz zagraniczni.

M istrzostwa Polski będą stały, jak 
--Wykle, poci znakiem rywalizacji polskiej 
i czechosłowackiej. Szczególnie silna bę­
dzie drużyna. Czeskiego Związku Narciar­
skiego. która zjeżdża ~ze wszystkim: sw y­
mi asami: z Ńo-wakiem. Bartonem. Mus- 
snem i Vraną na czele. Zaznaczyć należy. 
Ze w ramach mistrzostw odbędzie się 
„mecz międzyzwiązkowy" pomiędzy dru­
żynami Polski. Czechosłowacji i Jugosła­
w ii Obowiązywać będzie specjalny sy­
stem punktacyjny. ustalony na szeregu 
Międzynarodowych konferencyj. Wynik 
togo niezmiernie ciekawego spotkania 
^określa jącego  w wybitny sPosób czyn- 
-],k rywalizacja narodów, jest całkowicie 

bo*d znakiem zapytania. W prawdzie nie- 
Kjorzy sąsiedzi nasi przedstawiają dobrą 
dasę w biegach, my natomiast górujemy 
^  skokach.

Brenek Czech mistrzem narciarskim
E * c » e g l a « B 8 e *

H G f f i U S K I  i  H i P J l I Y H  
n a  m i s t r z o s t w a c h  B e s u j ą  

w  C z e  h o s ł o w a c i t

W sofo etę, 27 bm. odbyła się pierwsza część 
zawodów narciarskich o mistrzostwo okręgu 
podhalańskiego, mianowicie zawody do biegu 
ztoźoraeso na 16 km. oraz indywidualne,dalej 
bieg iimjorów na 8 km. i 'bieg pań na 8 km. ;

W biegu na 16 km. startowało 60 zawod­
ników Trasa prowadziła z Lipek przez 
W ierszyki po-pod Krokiew, w stronę doliny 
EPaiago dalej POP0"3 na Benidówk: w
stronę doliny Kościeliskiej i z powrotem przez 
Gronik i Księży las do mety na Li^ki Trasę 
wyznaczyli iitiż. Schicic, Rudolf Bujaik i Ka*
zitnerz Mieloch.

Poraź pierwszy w  obecnym sezonie . zo­
baczyliśmy dziś. na starcie znakomitego na­
szego.'narciarza, Bron sław a — ze cha, który też 
odniósł ~ walne zwycięstwo, przychodząc 
p e rw szy  do mety. Ztai. u niego znakomitą 
formę. Wyniki 'były następujące: 1) Czech
Bronisław (SNPTT.) 1:04:01 godz., 2) ‘.Michal­
ski St. (W sła) 1:06:41. 3) Kaiupiel St (Strzelec 
t'0S'51 4) Mrowca Fr. (Sokół) 1:09:19, 5) 
Ma?nsaVz Andrzej ( » ) '  U m 9 ,  6) Sku­
pień St. (SNPTT.) 1:09:20, 7) Orłowicz M.

(Wisła) 1:09:26. 8) Marusarz St. (SNPTT.) 
1:09:37, 9) Nowacki Edward (W.sła) 1:09:43, 
10) Motyka Zdzisław (Sokół) 1:10:54, 11) Pra­
dziad St. (Strzelec) 1:10:59. 12) Berych W ła­
dysław (SNPTT.) 1:11:16, 13) Luszczyk Izy­
dor (Wisła) 1:11:42, 14) Zubek Józef (SNPTT.) 
1:11:49, 15) Stopka Michał (Sokół) 1:12:20, 
16) Motyka Jwljan (Sokół) 1:12:39. 17) Rzetpka 
Adam (Sokół) 1:12:46. 18) M arusarz Jan
(SNPTT.) 1:12:51, 19) Wowkonowicz Tadeusz 
(Sokół) 1:13:21, 20) Gnojek Jan (SNPTT.) 
1:13:30.

W drugim dniu zawodów m istrzostw nar-r 
ciarskich. Podhala odbył się konkurs skoków 
w konkurencji złożone! i otwartej.

Pierwsze miejsce w konkursie złożonym 
łącznie ze skokami zdobył Bronek Czech 
(nota 451 pkt.) 2) St. Marusarz 426. Andrzej 
Marusarz 405, Łuszczek 395 pkt. 5) Orlewicz.

W konkursie skoków pierwsze miejsce 
zdobył St. Marusarz 57—58 mtr. 2) Łuszczek 
53—55 mtr. 3) Br. Czech 52—55 mtr. 4) Ko- 
lesar 52—52 mtr.

W sobotę rozpoczęły się w Bile na czeskim 
Śląsku tegorocznego mistrzostwa narciarskie 
Beskidu ,w których barw Połsk' bronił czo­
łowi narciarze śląskiego Klubu Narciarskiego 
— Legierski, Haratyk oraż ju n o r — Fiedor, 
drugiej klasie — Drobisz i parni Kempna.

W szyscy narciarze polscy zdołał- uzyskać 
szereg poważnych sukcesów. I tak Legierski 
zajął drugie tneisce w biegu 18 km. do kom­
binacji w czasie 1:18.12, za Zai czkiem (Nowe 
Miasto) 1:17.53, Haratyk — 4-te w czasie 
1:22.45 godz.

W kategorii drugiej 1) Kocour (Nowe Mia­
sto) 1:1757, 4) Drobisz (SKN) 1:19.53 godz.

W; kategorii 8 kro. pań: I) Doskał (Brno) 
44:25 tira. 2) Kem,pita (SKN) 4655 min.

W niedzielę odbył się konkurs skoków.

P l t k m e  S l i s s k c s
zepros e.ii do B^apctiio

5 międzypaństwowych spolhań i\
ssaass«9tl& i» 3 łlc a ra v  w

PZPN. ustalił ostatnio na swojem posie­
dzeniu terminarz międzypaństwowych spot. 
kań naszej reprezentacji piłkarskiej. I tak w 
miesiącu maju polska reprezentacja piłkarska 
rozegrać ma aż 5 spotkań międzypaństwo­
wych (czy czasetn nie zadużo?).

6 . maja w Pradze z Czechosłowacją z cy­
klu rozgrywek o mistrzostwo świata. 10 maja

w Zurychu z  Szwarjcarją. 20 maja w Kopen­
hadze z Dania. 23 mała w Sztokholmie ze 
Szwecją, 27 maja w Oslo z Norwegią.

Terminarz jest naprawdę Imponujący. Cie­
kawi jesteśmy, czy i wyniki będą tak dobre, 
by można sobie pozwolić aż na a tak poważ­
nych spotkań?

Bądżcobądź chodzi tu również o prestiż.

Z Budapesztu donoszą, że planowany 
jest mecz piłkarski amatorów Budapesztu 
z reprezentacją śląską. Węgierski Zwią­
zek Piłkarski zaprosił drużynę śląską do 
Budapesztu, gdzie mecz ten zostałby ro’ 
zegrany Jako przedmecz jednego z me­
czów międzynarodowych reprezentacji 
węgierskiej.

Zarazem byłby to mecz rewanżowy, 
ponieważ reprezentacja Budapesztu po ko’ 
nała Śląsk w jesieni r. ub. w Katowicach. 
Jako termin powyższego spotkania prze­
widują organizatorzy koniec kwietnia i 
miesiąc maj, w którym to okresne repre* 
zentacja W ęgier rozegra szereg meczów 
przed odjazdem do Włoch, a m. in. ro ­
zegra także spotkanie z reprezentacją 
Angiji.

Spfrt w Wielkoptfsce
W piątek wieczorem rozegrany został na zdobyła tytuł mistrza W arszawy, 

boisku Logi: mecz hokejowy między W arsza- Braimki dla Warszawianki zdobyli: Miahal- 
wianką i AZS-em, k.tóry zakończył s:ę zwy- siki, Przedpełski po drwię, oraz W erner jedną, 
cięstwem WarszaWiaatkj w stosunku 5:2'(2:0, a dla AZS-u, Doieczek (dwie). Sędzia p. 
1:0, 2:2). Sachs.

Dzięki tc:rm zwycięstwu, W arszawianka

Wielkie zawody graniczne w Zwardonia

i i i narc’ arskie m!s(rz«slva 
suuttcie s. p.

Tegoroczne mistrzostwa narciiarskie, 
^ z n a c z o n e  na dzień 3 i 4 lutego, odbędą 
to ,w fazie sprzyjających warunków 

yiieznycih w Skoczowie. W  zawodach 
Poraź pierwszy wezmą udział zawodni* 
Xzv  z. terenu przemysłowego, stając w 
zranki z doskonałemi i dobrerm za- 

"'odniikami Koniakowa, Istebnej. Jawo* 
da worzą, Skoczowa, Cieszyna i 

•Mych miejscowości.
Program zawodów przewiduje zamknie 

MS zgłoszeń w sobotę, 3 lutego, o godz.
- poczem odbędzie się losowanie nu­

merów do biegów. O godz. 11 badanie 
tokarskie. S tart o godz. 13.30 do biegów 
15 km (seniorzy) oraz 9 km (jumjorzy). 
-y niedzdelę, 4 liutego, o godz. 13 rozpocz* 

Me się w Skoczowie na nowowybudowa* 
? ei skoczni konkurs skoków, otw arty  i do 
Kom binacyj. O godz. 17 nastąpi w ognisku 
b MP. Skoczów ogłoszenie wyników oraz 
r° 2danie nagtród.

Towarzystwo Przyjaciół Zwardonia Od­
dział Narciarski „Rachowtec" wraz z kie­
rownictwem szkoły P. Z. N. urządzają w 
dniach 3 i 4 lutego br. w Zwardoniu zawody 
graniczne i biegi o odznakę za sprawność 
podług następującego programu:

3 lutego godz. 9 — badanie lekarskie za­
wodników, lO — losowanie numerów star­
towych, 11— start zawodników do biegu 
15 km otw artego i złożonego, 11-30 — start 
o odznakę za sprawność.

4 lutego godz. 12 — konkurs skoków ot­
w arty i ztożo-ny. S tar: i meta obok pens,o- 
natu p. Rudolfa Klimo*.dy Rozdanie r.ągfód 
nastąpi o godz. 16 w schronisku Pol. Tow 
Tatrzańskiego, (hb)

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ZWARDONIA
odbyło w tych dniach posPdzeme, na któ- 

rcm ni. iń-_om ów \ui zóbała naprawa obec­
nej skoczni, oraz sprawa organizacji zawo­

dów narciarskich. Na posiedzeniu byli obecni 
PP. por. Kasprzyk, Zyrkiewicz, kpt. Grojeck*. 
inż. Klitnonda, p. Stałowsita, itan islaw  ŁSury, 
W. Kond-zielawa. St. Studencki, zaś jako de­
legaci czechosłowaccy pp. Feuernurni, Sia­
nia, Czasnocha, S.łd, Vcgel i naczelnik Urzę­
du Celnego p. Macoń.

W Zwardoniu odbędzie się od dnia 3 — 
11 lutego br. kurs narciarski, urządzony przez 
Towarzystwo Narciarskie przy Państwawej 
Fabryce Związków Azotowych w M-ości- 

cach (ad Tarnów), pod kierownictwem in­
struktora PZN. p W iesława Kądzielawy z 
Żywca. W kursie tym wezmą liczny udział 
wyłącznie członkowie wyżetj wymienionej 
fabryki.

27 bm. zakończony zostanie oficerski kurs 
narciarski w Zwardoniu, zespołów oficerów 
z 73 p. p. i 75 p. p. który rozpoczął się 
dnia 18 bm, pod kierownictwem por. Kur- 
kowskiego.

STELLA (GN1EŻNIO) —
AZS O 1:1 (10. 0:0. 0:1).

Mimo przewagi drużyny gnieźnieńskiej 
rezerwy AZS. prezentujące się w br. wcaic 
doibrze, zdołały w ostatniej tercji uzyskać wy- 
rówtnatTe!

SEKCJA PIĘŚCIARSKA H. SP. H. CE­
GIELSKI.

Dziś o godz. 20 w sekretariacie KI. Sp. 
H. Cegielski przy ul- Górna Wilda 180 odbę­
dzie się doroczne waine zebranie sekcji pię­
ściarskiej. Zarząd sekcji uprasza członków ! 
dandydatów o liczne i punktualne przybyc.e 
na zebranie.

AKADEMICY POKONALI WARTĘ 1:0 
(0:0 0:0 1:0)

Po ciekawej, ale na niewysokim poziom e 
stojące) grze uzyskali akademicy iedyny r 
punkt decyduiący o zwycięstwie w trzecie 
tercji przez Zielińskiego.
Ze Sportu w Zwardoniu.

W s l r z o s f w a  p ^ c ś c i a r f ^ l c
Tegoroczne mistrzostwa pięściarskie Polski, 

ze względu na spodziewany liczny udział za- 
woddikÓw wszystkich okręgów, po raz pierw­
sz y  potrwają cztery dni, a  mianowicie od 1—4 
marca w Poznaniu.

Finały mrslrzosfw hokejowych Polski
ó d b ę d q  sft^ w e  I w o  w ie

•  Międzymiastowe spotkanie w koszykówce, > IdSlLTWe w
jj 8}®*kówce, odbędzie się dni;a 4 lutego w ha-
. Dśro^^a W. F. Zawody zapow ndają się 
'‘teresyjąoo. ponieważ W arszawa wj'svła tia*  [Z U  11 l  v  V. UłZ. .  T V.'. -I  II  M T. J  *

yjwody najsilmieiszy sklaid jakim obeatie

Zarząd P . Z. H. przekazał lwowskim 
władzom sportowym zorganizowanie tur* 
nieju finałowego o mistrzostwo Polski.

E>okładny termin finałów uzależniony 
jest od wyniku rewanżowych spotkań eri* 
mioacyjnych, z których trzy, a to Pogoń

 AZS. (Poznań), Cracovia — Lechja i
Ognisko — Legja, odbędą się w raedzie' 
lę, natomiast czw arte spotkanie K. T. H.

Czarni na prośbę Kryniczan rozegrane 
zostanie dopiero we wtorek 6 ban.

jeżeli w spotkaniach tych ostatecznie 
wyłonieni zostaną czterej finaliści, wów­
cz as  turniej końcowy odbędzie się w 
dniach 2, 3 i 4 lutego na torze ośrodka 
\V. F. we Lwowie, w innym wypadku 
m is trzo stw a  odroczone zostaną o tydzień, 
t. j. na czas od 9—11 lutego.

Zdaniem P  Z. H„ w spotkaniach K. T.
H. — Czarni. Cracovta — Lechja i Ogni* 
sko- — Łęgja rozstrzygięjie kto wejdzie 
io finału, winno paść już w niedzielnych

(względnie wtorkowem) spotkaniach res 
wanżowych tak. iż nie zajdzie potrzeba 
przeprowadzenia dodatkowych meczów 
decydujących Na równą ilość punktów 
i identyczny stosunek bramek zanosi się 
co najwyżej w zestawieniu Pogoń — A. 
Z. S. (Poznań). Tu -jednak PZHL. zade­
cydował ewentualne trzecie spotkanie ro* 
zegrać już w najbliższy poniedziałek, 29 
bm., na nutralnym torze w Ghodorowie.

Finały o mistrzostwo Polski odbędą 
się w jednej grupie bez rewanżów. Ogó­
łem tedy rozegranych zostanie sześć 
spotkań, po dwa w piątek, w w sobotę 
i niedzielę, każdorazowo przed południem 
i po południu. Wobec ustalenia daty fi* 
nałów o mistrzostwo Polski na 2—4 lu* 
tego, kwestja udziału hokeistów polskich 
w mistrzostwach świata w Mediolanie 
zdaje się być przesądzona w duchu nega* 
tywnyan .

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE.
W  piątek odbyły się zawo-dy YMCA — 

Cracovia w siatkówce i koszykówce w sali 
'-krakowskiej. YM-pA- Mecz siątkówk' zakon- 
szy! się zwycięstwem Cracovii 2:1 (14—16
15—8, 15—12). Sędziował slaibo p. Król. W 
koszykówce wynik był nierozstrzygnięty 
23—23. Wyróżnili ślę z CraccwM Lubowiecki i 
Graiczyk, z YMCA. Baran i Parzucha.

WALNE ZEBRANIE W. K. S. WAWEL.
Doroczne walne zebranie W. K. S. Wawel 

odbędzie się w« wtorek. 30 bm. o godz. 18 30 
w lokalu własnym, ul. Zwierzyniecka 26, V.'
razie braku kompletu, następne waine zebra­
nie odbędzie się w pół godziny później bez 

wztględu-na ilość obecnych.

I p o r f  w  Z a g ł ę b ia  b a b r a w s W e m
■S. K. HL — UNJA 9:0 (1:0). (4:0), (4:0).

Wczoraj w Sosnowcu cdibyl s:ę mecz ko­
leżeński pomiędzy S. K. H. a Unią zakończony 
generainetn zwycięstwem ślązaków.

Bramki zdobyli: Anzelm — 2, Arnt _  2, 
Kamieńsk! — 5. Sędziował p. Wolny. Widzów 
około 200.

JEDNOŚĆ — RRYN1CA 4:2.
W  Czeladzi Bryińca zm 'erżyła się z silną 

drużyną Jedności z M k'1 alkowie Mecz obfi­
tował w wiele ciekawych motneuiówt
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L ecz  ty lk o  oczy m oich p rzyjació ł 
i tow arzyszów  zobaczą m ęki, jakie 
zg o tu ję  tem u  nędznikow i.

Z resz tą  jes teś  zby t w ielkim  tch ó ­
rzem , abyś m ógł znieść taki widok.

L ecz ty lk o  oczy m oich przyjaciół 
i tow arzyszów  zobaczą m ęki, jakie 
zg o tu ję  tem u  nędznikow i.

Z resz tą  jesteś  zby t w ielkim  tch ó ­
rzem , abyś m ógł znieść tak i widok.

T w o je  delikatne  nerw y odm ów iły­
by  ci posłuszeństw a. Cobyś miał po­
cząć, n iezdaro , w  kole dzielnych m ę­
żów ?

W ięc p recz!
A  pam ięta j w ciąż o tern, że godzi­

na tw o ja  się zbliża, i że cię zachow uję 
ty lko na pom stę  dla drug iego .

N a rozkaz M arkusa, w ystąp iło  k il­
ku uzb ro jonych  zbójców  z koła to w a­
rzyszów .

M arkus dał im polecenie, aby od­
prow adzili panów  i po licjan tów  do 
pew nego m iejsca, skąd nie tru d n o  by­
ło znaleźć bez cudzej pom ocy d rogę 
do Bielska.

N ik t z panów  nie śm iał w staw ić się 
choćby słów kiem  ty lko  za księciem  
Sułkow skim .

M oże w iedzieli, że w szelkie prośby 
byłyby darem ne.

K siążę  S ułkow ski nie odw ażył się 
zaprzeczać o skarżen iu  nieszczęśliw ego 
m łodzieńca.

W obec p ragn ien ia  zem sty , k tó rą  
dyszał M arkus, w szelka p róba obrony 
księcia sta łaby  się niem ożliwą.

A czy książę Sułkow ski zasługiw ał 
na pobłażliw ość?

W cale nie!
Z w yjątk iem  Szym ona L u b ara  

w szyscy byli zgodnego  zdania, że ksią­
żę był ło trem  i że zasłużył na karę , ja­
ką  w yznaczył m u M arkus.

Że taki sen ty m en t panow ał ogól­
nie, najlepszym  było dow odem , że ża­
den z panów , k tó rzy  do tąd  byli p rzy­
jaciółm i księcia, nie przyszedł do nie­
g o  i nie podał mu ręki.

364)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tęp'ł złych, a bronił 
(pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę m-ała w po­
bliżu malownicze] doliny Bystrej. W jakiś 
czas później w ręce towarzysza Klimczo­
ka. Markusa, wpadł książę Sułkowską oraz 
Lubar. Markus przepowiada księciu strasz­
liwą zemstę.

M ożesz być zadow oloną z zadość­
uczynienia, jak iego  dostąp isz  przeże­
ranie.

B olesne jęki tw o jeg o  m ordercy  
niechaj ci brzm ią m ilej w tw ych  m ar­
tw ych uszach, jak głos dzw onów  we­
selnych, k tó ry ch  n ieste ty  nie słyszałaś.

M arkus nakry ł znów głow ę i zw ró­
cił się do tow arzyszów  księcia i do 
policjantów .

—  Idźcie sw oją d rogą , panow ie i 
w y także —  to  m ów iąc, m iał na ustach  
ironiczny  uśm iech —  wy dobrze upo­
sażeni i p łatn i obrońcy  praw a.

Idźcie do tych , k tó rzy  w as p rzy­
słali, i pow iedźcie im, że w idzieliście, 
jak  M arkus zbójca w ym ierza ł sp raw ie­
dliw ość, k tó re j od sędziów  nie m ógł 
się doczekać.

Pow iedźcie im nad to , co słyszeliś­
cie.

M oże nie zupełnie jeszcze pozbyli 
się w stydu , m oże zarum ienią  się jesz­
cze, gdv się dow iedzą, że potępili nie­
w innych , a z u szanow aniem  pochylali 
czoła p rzed  n ikczem nym  zbrodniarzem  
poniew aż nosił znakom ite nazw isko  i 
czoło w yniosłe!

O sta teczn ie  zw rócił się M arkus do  
S zym ona L ubara .

—  I ty  w ynoś się rów nież! W p ra ­
w dzie zasługu jesz  na to , podły ła jd a­
ku , abyś by ł św iadkiem  w yroku, jaki 
w ykonam  na m ordercy  mej m atk i i n a ­
rzeczonej, w praw dzie pow inieneś drżeć 
ze strach u  i poznać, jaki s traszn y  los 
ćię czeka.

Przygody bezrobotnego Froneka

B ie d n y  FrocreCk bezrobotny, 
chcąc zanobió groszy parę,
Z kornetom do miasta poszedł 
włóczyć swoje kości stare.

;Na podwórku jakiemś w mieście 
wydobywał z trąbki głosy, 
tafcie strasznie przeraźliwe, 
aż ludziom stawały włosy.

Przebudzony z  sau .słodkiego, 
jakiiś choCeryik zawzPęty,
Ciska z okna w Fromcfca głowę 
przeróżne kuchcone Sprzęty.

Lecz Froncefc się ntę przejmuje 
i, zebrawszy sprzęt wszelaki, 
J a s z c z y "  wszystko to do domu, 

nicsom stary handlarz jaki.
-iąg adjUs-z  ̂ .nasbu^)
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KATOWICE 
lir. 301.746

C E W N I K
O O i K ® S Z E N

I pole 55 x 67 mm. zł. 1 t> 
Oęt. drobne 20 ęr. z# sio" 1
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